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Niedziela, 9 marca 1890.

Rocznik XIX
Przedpłata kwartalna 

wynosi w Poznaniu marek 4. na wazy- 
stkiek pocztach ccantwa niemieckiego i 
w Austryi marek 6 (zob. Zeitung« Preis
liste p. 1890 Seite 297. Ahth. IL q. Nr. 47.) 
w innych krajach: cena poznańska z do

łączeniem przesyłki.
Certa ogłoszeń

wyzozi 16 fenygńw od drobnego niedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza — Przekład na jązjk polaki 

bezpłatnie.

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
Ralchmann i Frendler, w Warszawie ulica 8enatorska 22. - R. Mosse w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium. Norymberdze, Pradze, Straasbnrgu, Stuttgardzie, Wiednia, Wrocławiu, Zurychu. — HaasensteinA Fogler 

w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze, — Hasas Laffite AOomp. w Paryżu place de la Bonrse 8. ___________ __

Poznań, 8 marca.

Ustąpienie Tiszy
stało się już faktem dokonanym — a w 
pewnćj części nakładu naszego pisma zdo
łaliśmy umieścić wczoraj jeszcze telegram 
popołudniowy biura Woltia, brzmiący wspo-

igób następny:
„Dymisya prezydenta gabinetu węgier

skiego, p. Tiszy, została przyjętą — a na
stępcą jego jest hr. Szapary. W skład 
nowego gabinetu wchodzą wszyscy człon
kowie dotychczasowego, między którymi 
panuje zupełnie jednomyślność. P. Tisza 
stanie na czele liberalnego stronnictwa.“- 

W ten sposób położenie od razu a sta
nowczo zostało wyświeconem. P. Tisza 
duiami ostatniemi znalazł się w tśj przy
krój alternatywie — że albo musiał zła
mać słowo i przyrzeczenie dane członkom 
narodowej opozycyi — albo też stanąć 
skrajnie naprzeciw inteneyom i woli ce
sarza. W ostateczności p. Tisza zdecy
dował się na dotrzymanie słowa — ale 
tem samem stał się niemożliwym jako na
czelnik gabinetu.

Sprawa miała się w sposób następu
jący:

Jak wiadomo, stary naczelnik węgier
skiej rewolueyi i eksdyktator Koszut, od 
czasów 1848 i 49 roku, po zgnieceniu po
wstania, udał się na emigracyą i jako 
banita pędzi życie samotne w Turynie. 
W ciągu tych lat czterdziestu przeszło,

II Yktóre upłynęły aż do obecnej chwili, utra- 
f cił Koszut prawo obywatelstwa węgier- 
* skiego przez przedawnienie. Członkowie 

narodowój opozycyi węgierskiój uchwycili 
się pożądanej okazyi przyrzeczonej przez 
p. Tiszę reformy w ustawie o inkolacie 
węgierskim i żądali zredagowania umyśl
nego poszczególnego paragrafu, któryby 
sędziwemu Koszutowi umożliwił powrót 
do kraju. W słabój chwili uległ p. Tisza 
natarczywój presyi patryotów węgierskich 
i przyrzekł — że. postara się o zredago
wanie owego paragrafu.

Ale przyrzeczenie owo wstawiło go 
we fatalny dylemat antagonizmu przeciw 
koronie lub przeciw narodowi węgier
skiemu. Zredagowanie umyślnego para- 
grafa na korzyść Koszuta w zasadzie 
zawiera ciężką obrazę dla osoby cesarza 
Franciszka Józefa — a z drugićj strony 
znów opozycyS, z nieubłaganym naciskiem 
domagała się tego, aby prezydent mini
strów dotrzymał słowa danego nierozwa
żnie w słabój chwili. Ostatniemi jeszcze 
dniami przywódzca skrajnej lewicy, dep. 

Z Iranyi, oświadczył bez ogródki — że je
żeli p. Tisza nie przedłoży nowój zrefor- 
mowanój ustawy o inkolacie wraz z po
szczególnym paragrafem dla Koszuta — 
natonczas cała opozycya w parlamencie 
napiętnuje go mianem wiarotomcy i opu
ści salę posiedzeń.

Nie mógł więc prezydent ministrów 
wybierać, a upadek jego stał się nieuni
knionym.

Wówczas w chwili, kiedy Tisza przy
rzekał powrót Koszuta, nie przedstawiało 
coprawda przyrzeczenie to tak dalece 
żadnego niebezpieczeństwa — a i sam 
cesarz byłby się mógł na nie pisać. Ale 
od owój chwili zaszły głośne manifestacye 
na cześć dyktatora rewolueyi a wkrótce 
potem sam Koszut dosadnio scharaktery
zował wrogie swe stanowisko w obec 
unii austryacko-węgierskiój i w obec dy- 
nastyi Habsburgów. W ten to sposób 
zgotował sędziwy rewolucyonista zabójczy 
dylemat dla p. Tiszy — który nadaremno 
błagał opozycyą o zwolnienie go z da
nego słowa.

Reszta członków gabinetu węgier- 
: , skiego, pod przywództwem ministra spra

wiedliwości, p. Szilagyi w zwartym sze
regu stanęła przeciw p. Tiszy — uważa
jąc powrót Koszuta po znanych jego 
oświadczeniach za rzecz niemożebuą.

Co się tyczy kierunku politycznego 
upadłego prezydenta ministrów, to da on 
się bardzo łatwo określić.

Pan Tisza jest stanowczym zwolenni
kiem liberalnego, a raczej pseudo-liberal- 
nego kierunku — którego cechami cha- 
rakterystycznemi są: bezwarunkowa ad- 
miracya dla sojuszH z Niemcami, admira
cja bezwarunkowa dla wszystkiego, co 
ztąd płynie — niechęć do Franeyi po 
kilkakroć dobitnie objawiona — wojna 
zacięta przeciw wszystkiemu, co katoli 

' v. ckie — hołdowanie ślepe żydostwu wszech
mocnemu we Węgrzech — faworyzowanie 
kapitału i upaństwowienie wszelkich mo
żliwych instytucyi.

. Co się tyczy stosunku Tiszy do Ko
ścioła katolickiego, to tyle tylko można

powiedzieć, że przez cały przeciąg pię
tnastoletnich jego rządów prowadzono we 
Węgrzech zaciętą wojnę podjazdową tak 
przeciw samym zasadom katolicyzmu, jak 
i przeciw wszelkim jego iustytucyom i 
życiowym objawom. Lubo po nieubłaga
nym wrogu KościJa, p. Treforcie, nastał 
znośniejszy i rozumniejszy minister oświe
cenia i wyznań p. Czaky — to przecież 
wszelkie jego dobre inteneye umiał spa
raliżować p. Tisza; znanym jest epizod 
utworzenia owego „Rudolflnura“ w Pe
szcie, które p. Czaky pragnął zrobić za
kładem wychowawczym wyznaniowym — 
a które tylko w charakterze bezwyzna
niowym tolerować chciał p. Tisza.

P. Tisza blizkim też już był urzeczy
wistnienia plami zaprowadzenia we Wę
grzech ślubów cywilnych — które miaty 
zainaugurować „prawdziwą erę wyznanio- 
wój wolności.“

Następca p Tiszy, hr. Juliusz Sza
pary, jest osobistością dość już ogólnie 
znaną w świecie politycznym. W do
tychczasowym gabinecie był on miuistrem 
handlu — a dawniój dzierżył tekę mini
sterstwa finansów. Jako deputowany był 
on jednym z wybitnych członków stron
nictwa liberalnego. Ale lubo pod tym 
względem przekonania i dążenia Szapa- 
rego są jasno wytknięte i znane — to 
przecież umiarkowanie jego i takt poli
tyczny nieraz go już wprawiały w kolizye 
z p. Tiszą.

Hrabia Szapary jest katolikiem i nie 
„pseudo“ ale prawdziwie liberalnym. Nie 
ulega wątpliwości — że w gabinecie je
go projekta wrogie i zgubne dla wszy
stkiego, co nosi piętno religii katolickićj, 
nie znajdą tak miłego, radosnego przyję
cia — tak energicznego poparcia — jak 
znajdowały regularnie u upadłego prote
stanckiego prezydenta ministrów.
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Paryż, 7 marca. Gazety poranne 
rozwodzą się nad wezorąjszćm wotum 
Izby deputowanych, dopatrując się w 
niem niewątpliwego patryotyzmu stron
nictw godzących się na jedno w kwestyacb 
zewnętrznśj polityki.

„Journal des Débats" oświadcza, że 
wczorajsze posiedzenie odznaczyło się 
prawdziwie podniosłem usposobieniem Izby. 
Dla bulaDŻystów pozostaje nadzieja wojny 
jedyną i ostateczną nadzieją.

„République française“ zauważa, że 
podczas wczorajszego posiedzeuia Izby 
zapomniano przecież na godzinę o smutnych 
swarach stronnictw ; naprzeciw cyniczne
mu wyzyskiwaniu patryotyzmu przez bu- 
lanżystów stanęła cala Izba jednomyślnie 
broniąc wyższych interesów czci i ho
noru kraju.

„Figaro“ wyraża radość z tego, że 
cała prawica poświęciła sympatye swe i 
pewne słuszne niezadowolnienia na rzecz 
obowiązków patryotycznych.

Także i radykalne organa zwą dzień 
wczorajszy dniem chwały dla rządu i rze
czypospolitéj.

Paryż, 7 marca. Suma pośrednich 
podatków i monopolów z miesiąca lutego 
wykazuje nadwyżkę w ilości 7,812,900 
franków w obec budżetowego prelimina
rza a nadwyżkę 4,541,100 fr. po nad do
chód zeszłorocznego lutego.

Według depesz prywatnych Europej
czycy, których żołnierze króla Dahomeju 
z miasta Wyddah uprowadzili w niewolę, 
byli ajentami domów handlowych w Mar
sylii.

Kongres kolonialny zasiadający w Pa
ryżu poleca Franeyi usilnie auneksyą 
królestwa Dahomeju.

Prezydent rzeczypospolitéj p. Carnot 
zatwierdzi! wyrok wydany przez komisyą 
śledczą przeciw jenerałowi Hubertowi Ca- 
stexowi.

Wiedeń, 7 marca. Według doniesie
nia z Bialogrodu do „Polit. Korreśp.“ 
miał bułgarski ajent dyplomatyczny pan 
Minczowiez wyrazić prezydentowi mini
strów Gruiczowi ubolewanie nad tem, że 
macedońscy wychowańcy instytutu Sawy 
otrzymują bułgarskie paszporty i pienią
dze na podróż. Minister ze zadowolnie- 
niern przyjął oświadczenie to zdane z 
świadomością bułgarskiego rządu, a spra
wa została załatwioną.

Peszt, i marca. Najbliższe posie
dzenie Izby węgierskićj odbędzie się w 
poniedziałek.

Na porządku dziennym stać będzie 
trzecie czytanie ustawy o reorganizacyi 
rezerw.

Lizbona, 9 marca. Według wiado

mości zasiągniętych tu ztąd, między Eu
ropejczykami wydanymi we Waddah kró
lowi Dahomeju uie znajdował się ani je
den Portugalczyk. Wydano prócz fran- 
euzkich poddanych jeszcze jeduego kra
jowca, mającego bardzo złą opiuią.

Medyolan, 8 marca. Aresztowano 
tu dziś 23 anarchistów, opatrzonych w 
maoifesta i listy podburzające do rewo
lucji. Usiłowali oni naklouić do zaburzeń 
i rabuuku robotników i mularzy nie ma
jących chwilowo zatrudnienia

Madryt, 7 marca. Władze gieł
dowe donoszą o odkryciu wielkićj liczby 
sfałszowanych obligacył seryi O długu 
zagranicznego.

Petersburg, 7 marca. „Journal de 
St. Pćtersbonrg“ stanowczo raz jeszcze 
przeczy twierdzeniom londyńskiego „Stan
dardu“ o jakimś rosyjskim jenerale, który 
udać się miał do Bułgaryi, w 'celu obję
cia tam naczelućj władzy. Dalśj przeczy 
organ ten doniesieniom o poważnóm nie
porozumieniu między mi istrem finansów 
Wyszniegradzkim a dawniejszym dyre
ktorem kancelaryi państwowśj Werchow- 
skim w sprawie emisji obligacyi bauku 
krajowego. W końcu fałszywemi są i 
wszelkie przypuszczenia, łączące się z 
kwestyą przyszłćj podróży księcia Czar
nogóry do Petersburga. O podróży tćj 
wcale jeszcze uie dyskutowano.

Ateny, 7 marca. Prezydent mini
strów p. Tricupis zagaił wczoraj posie
dzenia nadzwyczajnćj sesyi Izby deputo
wał ycb odczytaniem orędzia królewskiego.

* Ort komisyi ratunkowej dla Ga- 
li,yan odebraliśmy następujący komu
nikat:

„Na wezwanie ogłoszone w pismach 
publicznych, zebrało się grono obywateli 
mir,sta Poznania, które po dwóch posie
dzeniach (w czwartek i piątek) wybrało 
kmnisyą tymczasową, składającą się z pp. 
Franciszka Dobrowolskiego, - dr. Buskie
go, Józefa Kużaja, Michała Więcko
wskiego , Ignacego Andrzejewskiego i 
Napoleona Urbanowskiego i poleciło tój- 
że komisyi celem stanowczego ukonsty
tuowania komitetu ratunkowego dla Ga- 
licyi powiadomić osoby przez grono to 
wskazane o wyborze ich do rzeczonego 
komitetu.

Tymczasem już przyjmuje się wszelkie 
datki w gotowiźuie i wszelkie ofiary w 
wiktuałach.

Gotówkę nadesłać można pod adre
sem pana dr. Buskiego, dyrektora Banku 
włościańskiego w Poznaniu, albo do re
dakcji pism tutejszych, lub też na ręce 
jednego z członków komisyi.

Ktoby chciał nadesłać wiktuały, ze- 
chce uwiadomić o tćm pp. N. Urbano
wskiego lub Ign. Andrzejewskiego w Po- 
znaniu.

Przytem zawiadamia się niniejszem, 
że walne zebranie odbędzie się dnia 13 
b. m. o godzinie 5 po południu w hotelu 
Francuzkim.

Poznań, dnia 7 marca 1890. 
Franciszek Dobrowolski. Dr. Buski. Jó
zef Kużaj. Michał Więckowski. Ignacy

Andrzejewski. Napoleon Urbanowski.“

* Wybory do sejmu pruskiego w okrę
gu olsztyńsko - reszelskim od
będą się w dniu 18 marca w Wartem- 
borku. Warmiacy postawili kandydaturę 
księdza Tolsdorfa z Olsztyna, na 
którego Polacy głosować będą.

W dniu 3 b. m. odbyło się zebranie 
mężów zaufania strounictwa centrum w 
Olsztynie i uchwaliło postawić kandyda
turę radzcy miejskiego Ostera z Olszty
na. „Westpr. Volksblatt“ donosząc o 
tćm dodaje, że Polacy postawili 
znowu swego własnego kandydata; pi
smu gdańskiemu zdaje się pewnie, że Po
lacy do tego nie mają prawa. Takie sa
mo zdanie wygłasza „Gesellige.“

Przywróćcie nam klasztory!

Kiedy Napoleon I po strasznych 
przewrotach dokonanych przez t. zw. 
wielką rewolucyą francuzką, szukał 
znów sposobności przywrócenia chrze- 
ściańskiego ładu i porządku, kiedy w 
r. 1801 zawierał ze Śtolicą św. kon
kordat, wtedy zapragnął także i kla
sztorów, których wpływ7 zbawienny 
uznawał i cenił. Gdy mu z tego po
wodu w ówczesnym rządzie francuz-

kim robiono trudności, powiedział te 
pamiętne słowa, że potrzeba klasztorów 
z trzech przyczyn:

1) dla wielkich zbrodni
2) dla wielkich cnót
3) dla wielkich nieszczęść.
Nie jest ci to zdanie teologa, któ- 

reby wyczerpywało wszystkie przyczy
ny, dla których ludzkości potrzebne są 
klasziory, ale zawsze to myśl wielka 
i wspaniała, charakteryzująca gieninsz 
potężny człowieka, który ją wypowie
dział.

Ludzkość czuła zawsze potrzebę 
wspólnego pożycia ludzi oddanych mo
dlitwie, konteinplacyi, umartwieniu, pra
cy, poświęceniu — i dla tego też*wszę
dzie, w Egipcie, Indyach, Tybecie, Ja- 
ponr, wszędzie znajdujemy w różnych 
formach i w różnych objawach ślady 
takiego wspólnego pożycia, które w kla
sztorach, zakonach chrześciańskich zna
lazło taki wspaniały i imponujący wy
raz. a którego potrzebę Napoleon l tak 
znakomicie skreślił: pour des grands 
crimes, pour des grandes vertus, pour 
des grands malheurs.

Wyznawcy nowoczesnego liberty- 
nizmu, liberalni bohaterowie dni na
szych, wywodzący miano swoje od wol
ności, poznosili i poburzyli nasze kla
sztory i oprócz zakonów i klasztorów 
zajmujących się pielęgnowaniem cho
rych, nie pozostawili po nich ani śladu.

W latach 188G i 1887 [przywró
cono wprawdzie pewną część zakonów 
i klasztorów w dyecezyach niemie
ckich, pozwolili zakonnikom katolickim 
iść do Afryki lub na wyspy rozrzuco
ne po dalekich oceanach, atoli w na
szych polskich dzielnicach zakaz kla
sztorów i kongregacyi trwa dalej, jak 
trwał aż do roku 1886 w całej mo
narchii pruskiej i w innych państwach 
cesarstwa niemieckiego.

Katolicy bawarscy zaczęli się po 
świetnych wiecach zeszłorocznych śmia
ło dopominać przywrócenia Redempto
rystów, za nimi pójdzie z pewnością 
katolickie centrum w parlamencie — 
za nimi powinni także pójść posłowie 
nasi i nie opuścić żadnej sposobności, 
aby nie żądać przywrócenia zakonów 
i klasztorów w dzielnicach polskich.

Dziś oprócz Sióstr Miłosierdzia 
(Wincentynek i Borom euszek), oprócz 
pp. Elżbietanek oraz kilku Służebni
czek, których spis dokładny podaliśmy 
niedawno w „Kuryerze Poznańskim“, 
nie mamy ani jednego klasztoru więcej ; 
nie mamy zakonów trudniących się 
urządzaniem misyi, nie mamy zakonów, 
któreby duchowieństwu świeckiemu po
magały w duszpasterstwie; nie mamy 
zakonów trudniących się kształceniem 
młodzieży, nauczaniem maluczkich i 
prostaczków, nie mamy nic — wszy
stko wymieciono na początku walki 
kulturnćj. 00. Jezuitów, Filipinów. 
Karmelitów. Reformatów, panie Serca 
Jezusowego, pp. Urszulanki, Karme- 
litki, Franciszkanki — wszystko zni
knęło od razu.

Potrzebne są zakony dla tych (jak 
mówi Napoleon), co po życiu burzli- 
wém i niespokojnćm szukają spokoju i 
znajdują ukojenie ran duszy we łzach 
i pokucie klasztornego żywota, pour 
de grands crimes.

Potrzeba klasztorów dla dusz wy
branych , które cudny kwiat cnót 
chrześciańskich tylko w zacisznêm 
ustroniu klasztoru zachować mogą przed 
zahójczćm tchnieniem złości ludzkiej..., 
pour de grandes vertus.

Atoli nadto potrzebne są klaszto
ry dla wielkich nieszczęść pour de 
grands malheurs, w chwilach wielkich 
pogromów i katastrof społecznych, do 
których n. p. należała t. zw. wielka 
rewolucyą francuzka, a do których

niezawodnie łakże policzyć należy so
cjalizm, komunizm, anarchizm z wszy- 
stkiemi denouiinacyami i sektami.

„Kreuzztg.“ w jednym ze swych 
artykułów o wyniku wyborów do par
lamentu powiedziała wielką prawdę: 
wskazała na tę okoliczność, że tylko 
w katolickich okolicach socyalizra nie 
ma powodzenia, bo tam żywotna siła 
i potęga katolickiego Kościoła rozwi
nąć mu się nie pozwoli. Protestan
ckie pismo mimowoli oddało hołd nie- 
pożyty sile katolickiego Kościoła, a ta 
antysocjalistyczna siła tego Kościoła 
spoczywa głównie w instytucyach kla
sztornych, zakonnych.

Socyalizm rośnie i potężnemi kroka
mi bieży naprzód. Liczba głosów socjali
stycznych wzrosła o przeszło 560,600 
i wzrastać już zaczyna nawet i w 
katolickich miastach jak Kolonii, 
Akwizgranie, Krefeldzie i Dyseldorlie.

Do ogólnych wielkich przyczyn, 
dla któiych przywrócenie klasztorów 
jest potrzebne, przybywa jeszcze je
dna: położenie tamy wzrostowi socya
lizmu przez żywy przykład ludzi 
oddanych życiu zakonnemu i pełnieniu 
wspaniałych rad ewangielicznych.

Jeżli przeciw wrogom postronnym 
budujemy twierdze, wały, przyczółki, 
blokhuzy — to przeciw wrogom we
wnętrznym chrześciańskiego ładu i 
porządku wznośmy twierdze modlitwy, 
bogobojnego życia i chrześciańskiego 
przykładu.

Do różnych środków, jakiemi Ce
sarz Jegomość pragnie powściągnąć 
wzrost socyalizmu, dodajmy zbawienne 
oddziaływanie klasztorów.

Jeśli prawdą jest co powiedział 
książę Bismarck, że się nie boi mni
szego habitu i że radzi swym ziom
kom, aby tę zbyteczną bojażń porzu
cili — cóż stoi na przeszkodzie, aby 
i na polskiej ziemi znów się pokazały 
zakonne habity?

Niech się odezwą wśród nas głosy 
misyi naszych ukochanych Ojców mi- 
syonarzów, Jezuitów, Redemptorystów, 
Filipinów, Reformatów, a z pewnością 
socyalizm nie odważy się u nas po
dnieść głowy swojej.

W sprawie
Stowarzyszenia Czeladzi ciesielskiej.

Istnieje tu w Poznaniu Stowarzysze
nie Czeladzi ciesielskiej, liczące około 
300 członków i mające swoję gospodę na 
ulicy Strzeleckićj. Starszymi tego Sto
warzyszenia są pp.: B. z Poznania i K. 
z Jerzyc, obydwaj, jeśli się nie mylimy, 
Polacy, co też jest rzeczą zupełnie słu
szną, bo jakkolwiek do Stowarzyszenia 
należą: Polacy i Niemcy, to jednak Po
lacy stanowią przeważającą większość.

Stowarzyszenie to zwróciło na siebie 
pożądliwe oczy znanego hamburskiego 
„ Verband der deutschen Zimmerleute 
für ganz Deutschland“, który już od dość 
dawnego czasu nasyłał zarząd Stowarzy
szenia pismami, wzywającemi je do połą
czenia się z „Verbandem.“ Zarząd bro
nił się przez długi czas, jak mógł, przed 
tą pokusą, aż widocznie w Hamburgu 
poznano się na bezskuteczności dotych- 
czasowćj taktyki i z pominięciem star
szyzny zwrócono się wprost do poszcze
gólnych członków Stowarzyszenia, natu
ralnie Niemców. Na tćj drodze osiągnięto 
już pewne rezultaty, gdyż na zebraniu 
odbytem zeszłćj niedzieli w gospodzie 
Stowarzyszenia, na którem zgromadziło 
się do 100 członków, wybrano komisyą 
złożoną z 6 członków, której powierzono 
przeprowadzenie połączenia Towarzystwa 
z „Verbandem“ hamburskim.

O ile wiemy, to nie tylko znaczna 
liczba członków stowarzyszenia, ale i za
rząd przeciwni są temu, aby towarzy
stwo, w któróra przeważają Polacy i ka
tolicy nieumiejący nawet po niemiecku, 
jednoczyło się ze Związkiem niemieckich 
cieśli, poddając się przez to wielce nie
korzystnym dla siebie wpływom żywio
łów, nieprzyjaznych naszćj narodowości i 
religii. Niestety zwolennicy dotychczaso-

Uczmy dzieci czytać po polsku!



wego stano rzeczy mają przeciwko sobie 
bardzo niebezpieczny czynnik, bo ze spra
wą przyłączenia poznański -go Towarzy
stwa czeladzi ciesielskiój do hamburskie- 
go „Yerbandu“ łączy się fatalna kwe
stya, która w ostatnich czasach tak głę 
boko wstrząsła w calój Europie umysły, 
kwestya pracy i zarobku Wobec ogól
nego ruchu robotników powstała i w po
znańskim Stowarzyszeniu czeladzi cie
sielskiój chęć skorzystania z okolkzuości 
i polepszenia swego położenia, a ta myśl 
opanowała już jednozgodnie wszystkich 
członków towarzystwa. Polaków ¡ Niem
ców bez wyjątku. W czwartek, dnia 6 
marca odbyło się na gospodzie ciesielskiój 
czeladzi zebranie zarządu i ławników, na 
któróm postanowiono wysłać do cechu 
mistrzów ciesielskich pismo, żądające 
zniżenia czasu dziennój pracy z 11 godzin 
na 10 i podwyższenia zapłaty z 25 fen 
na 40—45 fen. na godzinę. Czeladuicy 
ciesielscy utrzymują, że przy dotychcza
sowej płacy 2 m. 75 fen. do 3 m. dzien
nie, trudno im utrzymać siebie i rodzinę. 
Oto rachunek, jaki nam przedstawiono 
z ich strouy: na chleb, bułki, mleko, ka
wę i cukier na cały dzień dla rodziny 1 
markę, obiad dla całój rodziny 1 m., pól 
funta sniah-u 40 fen., opał 25 fen., ko
morne 50 fenygów, kasa choryrh 5 fen., 
kolacya 30 fen. A zkąd — powiadają — 
wziąć na przyodziewek, na porządki, zkąd 
odłożyć zapasy na czas choroby i ua czas 
bezrobocia, które czasem zimą trwa od 2 
do 3 mipsięcy ?

Nie wiemy, o ile zgodne jest z pra
wdą twierdzenie, że podobno starszy ce
chu mistrzów ciesielskich miał się oświad
czyć za żądaniami czeladników. Bądź co 
bądź, pożądaną byłoby nader rzeczą, gdyby 
porozumienie pomiędzy obydwoma stro
nami nastąpiło — bo to osłabiłoby widoki 
agitatorów hamburskich i ich zwolenników 
poznańskich.

Sądzimy, że zniżenie terminu dziennego 
pracy z 11 godzin na 10, nie napotkana 
nieprzezwyciężone przeszkody, zwłaszcza, 
że można tutaj w ogólnój regule zastrzedz 
pewne wyjątki. Sprawa podniesienia za
płaty będzie niezawoduie mniój łatwą — 
ale przy zobopólnych dobrych chęciach da 
się i pod tym względem osięguąć porożu 
mienie.

O ile wiemy, to sprawa ta nie jest także 
obcą naszym czcigodnym ks. proboszczom, 
którzy tóż, o ile to będzie w ich mocy, 
nie omieszkają niezawodnie w drodze 
perswazyi wpłynąć na zmoderowanie żą
dań czeladników ciesielskich, gdyby te 
okazać się miały zbyt wygórowanemi.

Walne zebranie
członków Towar». Pomocy Nanko- 
wej Im. Karola Alarcinlarwskiego 

z miasta Poznania
odbyło się wczoraj o godzinie 6 w Ba
zarze w lokalu Koła towarzyskiego i 
było w stosunku do lat poprzednich, a 
mianowicie ostatnipgo. dość liczne. Pre
zes komitetu p. dr. Koehler zagaił po
siedzenie i powołał Da przewodniczącego 
zebrania p. Fr. Dobrowolskiego, który na 
wstępie zawezwał zebranych, aby przez 
powstanie uczcili pamięć zmarłych człon
ków Towarzystwa, poczem na sekretarza 
wybrał ks. Kolasińskiego od św. Woj
ciecha. Po odczytaniu przez ks. K. pro
tokółu z ostatniego walnego zebrania, 
zdał sekretarz komitetu p. budowniczy 
Rakowicz sprawę z czynności komitetu 
za rok 1889. Sprawozdanie to brzmi do
słownie, jak następuje:

,.Do komitetu należeli*w ciągu npłynio- 
nego roku pp.: dr. Koehler jako przewo
dniczący, Jerzykiewicz Władysław jako 
jego zastępca. Leitgeher Jarosław jako 
skarbnik wypłacający i kontrolujący sty
pendystów szkół wyższych. Rakowski Fe
liks jako sprawujący te same funkcye przy 
stypendyach szkół średnich, dalej Rako
wicz jako sekretarz i bibliotekarz; jako 
członkowie bez szczegółowego urzędu pp.: 
Andruszewski i Jasiński Hieronim.

I Krakowa.
Za kilka dni spadnie zasłona rozdzie

lająca presbyterynm kościoła Panny Ma
ryi od głównój nawy starodawnej świą
tyni, i oko potrafi ogarnąć całość wiel
kiego dzieła rozpoczętego z początkiem 
ubiegłój jesieni, a prowadzonego z świę
tym zapałem, natchnioną miłością i nie- 
wyczerpanem poświęceniem przez Jana 
Matejkę. — Naznaczono na uroczystość 
Zwiastowania Matki Bozkiéj to święto 
odrodzenia najwspanialszego na ziemi poi- 
skiój przybytku Maryi. W tym to dniu, 
oznaczającym w podziale roku wiosny po
czątek, rozwiośni się i w zamglonym wie
ków kurzawą kościele, i niedorównane 
Magnificat, harmonią linii i barw wyśpie
wane, tryśnie ku niebu w obec olśnionych 
tłumów. Ucichną wtedy niepowrotnie za
cięte spory toczące się bez przerwy od 
rozpoczęcia chwalebnéj renowacyl Marya
ckiój świątyni. Sameż te dyskusye już 
dają miarę znaczenia i doniosłości dzieła, 
boć przecie o rzecz błahą i bezcenną nie 
ścierałyby się tak uporczywie zdania i 
sądy. W tak ogólnóm zainteresowaniu 
się odnowieniem kościoła Panny Maryi, 
stwierdził się raz więcój średniowieczny 
i chrześciański charakter starego Kra
kowa. Z końcowego kresu XIX stuleciu,

Czynności komitetu pozostały w tym 
roku te same, co w latach ubiegłych. 
Co kwartał w kilka dni po zakończeniu 
szkół odbywał komitet jedno zu-yczajne 
posiedzenie, na którera załatwiał sprawy 
bieżące. Do zwyczajnych zajęć komitetu 
należało jak dawniej tak i w ubiegłym 
roku przeglądanie świadectw stypendya- 
tów i odsyłanie ich do dyrekcji Towarzy
stwa z odpowiedniemi uwagami i wuio- 
skami, jako też polecanie dyrekcyi do 
uwzględnienia młodzieży zdatnej, zgłasza
jącej się do komitetu po wsparcie, daléj 
obradowanie nad sposobem pomnożenia licz
by składkujących i rozszerzenia poza po
siedzeniami działalności na szersze koła 
społeczeństwa naszego. Prócz tego wypo
życzał sekretarz na początku kwartałów 
z biblioteki książek szkolnych, znajdującej 
się u niego na składzie, zgłaszającym się 
stypendystom książki, z których już nie 
wiele odpowiada teraźniejszym potrze
bom.

Ze stypeudyatów Towarzystwa pod 
bezpośrednią opieką komitetu będących 
uczęszczało w końcu zeszłego kwartału 
24 do gimnazyum Maryi Magdaleny, 2 do 
gimnazyum Fryderyka Wilhelma. 1 do 
gimnazyiun realnego, a 25 do szkoły śre
dniej. Komitet może o nich tego roku 
uczynić tę wzmiankę, iż choć znaczna z 
nieb liczba przy zwykłćj zmianie kwartału 
zasługiwała na napomnienie w różnych 
przedmiotach, a w niektórych przypadkach 
dyrekcya nawet dla złych świadectw sty- 
pendya odmówić musiała, w ogóle jednak 
większa część stypendystów przy końcach 
półroczy promocye otrzymywała do klas 
wyższych i zadowalniala swem prowadze
niem się.

Liczba członków składkujących stale 
do kasy naszej wynosiła w tym roku 298, 
nadzwyczajnych zaś składek było 6, razem 
składek 304; podczas gdy roku ubiegłym 
było ich 312.

Z członków miasta Poznania umarło 
w ciągu tego roku 10, a mianowicie: ś. p. 
pułkownikowa Biesiekierska, Bronikowski 
Telesfor, Heyducki Ludwik, prof. Jerzy- 
kowski Antoni, dr. Kaczorowski, dr. Mi
lewski Witold, prof. Rymarklewicz Jan, 
dr. Sęcki Piotr, Trzciński Walenty i puł
kownik Zakrzewski.

Wykreślić zaś z listy członków trzeba 
było dla niepłacenia składek 3 osoby; a 
przeniosło się ze składkami swemi do po
wiatów 7 osób.

W pierwszem półroczu wpłynęło do 
kasy komitetu 1715 m. 97 fen., a w drą
giem 1430 m. 50 fen., w ogóle więc było 
w tym roku 3146 ni. 47 fen. dochodu 
czyli 320 marek mniój niż roku zeszłego. 
Zmniejszenie to dochodów wytłomaczyć 
tern należy, iż ubył nam z zamiejscowych 
członków składkujących jeden ze składką 
stałą 300 marek; zresztą bowiem składki 
w mieście Poznaniu utrzymały się na wy
sokości lat dawniejszych.

Ze starych zaległości trzeba było 330 
marek umorzyć t. j. 186 marek więcój 
niż roku zeszłego i to częścią w skutek 
śmierci członków, częścią w skutek zmia
ny stosunków majątkowych.

Z zaległości, które jeszcze do kasy 
komitetu wpłynąć mogą, przeniesiono na 
przyszły rok 97 marek t. j. 53 m. 50 fn. 
więcój niż roku zeszłego.

Rewizya kasy komitetowej za rok 
1889 odbyła się na dniu 6 marca r. b. 
przez komisyą rewizyjną składającą się 
na rok miniony z pp. Adamskiego Cyry
la, Andrzejewskiego Franciszka i Hoff
manna Stanisława.

Nadmienić przy tera należy, iż w li
ście składkujących znajduje się 18 człon
ków z poza Poznania, którzy wpłacili ra
zem 226 marek, t.k że na miasto Po
znań wypada ze wszystkiem składek 2920 
marek 47 fen.; więc o 120 mrk. 47 fen. 
więcej niż roku zeszłego.

W obec zwiększającej się coraz bar- 
dziój ludności miasta Poznania jest to re
zultat tak co do liczby składkujących jak 
i co do sumy zebranej ze składek nieko
niecznie zadowaluiający; lecz przypisać 
go głównie należy nie tylko ogólnój nie-

cofnęliśmy się w owe wieki rozkwitu 
wiary i sztuki, kiedy sercem miasta by
wała katedra, z miłością i współzawodni
ctwem ozdabiana i upiększana, aby co 
wspanialszy hołd oddać Bogu na wyso
kości, co bogatszym pomnikiem udowo
dnić ludzką dobrą wolę. Przez cały ciąg 
ostatniój zimy, stary gród jagielloński żyt 
poniekąd życiem wskrzeszonćj świątyni, 
śledził postępy owego zmartwychpowsta- 
nia, wspinał się po rusztowaniach, składa! 
hojne jaimużuy, rozbiera! szczegóły dzieła 
mistrza i niepowołane wydawał nieraz 
wyroki. Główny rdzeń sporów tkwił i 
tkwi dotąd w zasaduiczéj kwestyi zastó- 
sowania polichromii do gotyki, po całych 
latach zatarcia pierwotnego ubarwienia, 
i odwyknięcia od téj jaskrawéj szaty, 
która zrazu ubierała w tęczowe blaski 
gotyckie świątynie. Z czasem, pleśń wie
ków zakryła przed nami świetne i świe
tlane malowidła, zaginęła ich tradycya 
sama, a że się jednocześnie i w duszach 
zamroczyło, tajemnicze cienia poczernia
łych stropów uharmonizowały się z smę
tkiem pokoleń, które pouiekąd zatraciły 
zmysł swobody i wesela, i zapomniały, że 
radość zalicza się do darów Ducha św. 
Dzieci lubują się w jaskrawych kolorach, 
skrajnych dźwiękach i silnych wrażeniach. 
Młodsze i zdrowsze pokolenia ludzkości 
z dziecięcą świeżością podobne miewały 
upodobania.

Dziś rozstrojone nerwy i stępione zmy-

zamożności naszego społeczeństwa, zmu
szonego do skladkowania na przeróżne 
inne cele, lecz i po części może zoboję
tnieniu publiczności do szlachetnych ce- 
ów Towarzystwa naszego; komitet przy- 

najmniój ze swój strouy robił co było w 
; ego mocy a zwłaszcza starał się o to, 
aby każdy nowo przybyły mieszkaniec 
miasta Poznania został zaproszony do 
wstąpienia do Towarzystwa.“

Sprawozdanie z rewizyi kasv złożył 
członek komisyi rewizyjnój p. Stanisław 
Hoffmann, na którego wniosek zebranie 
udzieliło deszarży podskarbiemu Towa
rzystwa p. Jarosławowi Leitgebrowi. Na 
rok przyszły wybrano tę samą komisyą 
rewizyjną, składającą się z pp. Cyryla 
Adamskiego, Franciszka Andrzejewskie
go i Stanisława Hoffmanua.

Przy ostatnim punkcie porządku obrad 
wnioski członków) zapytał p. Andrze

jewski komitet, czy utrzymuje dokładną 
statystykę tych uczniów - stypeudyatów 
szkoły średniśj, którzy nie kończą szkoły, 
ecz wyszedłszy już z III lub II klasy 

szukają w praktycznym zawodzie chleba. 
P. dr. Koehler odpowiedział, że tak komi- 
mitet, jak i dyrekcya czynią pod tym 
względem wszystko, aby stwierdzić, co 
się stało z ustępującym stypendyatem, że 
atoli nie zawsze im się to udaje. W spra
wie tój wywiązała się dłuższa dyskusya, 
w którój p. radzca Zielewicz wyraził 
prośbę do komitetu, aby tenże starał się 
wpływać w tym kierunku na uczniów 
szkoły średuiój, by wytrwali aż do ukoń
czenia nauk w tym zakładzie. Ze strony 
komitetu zauważono, że komitet jest pod 
tym względem bezsilnym i powołano się 
zarazem na zdanie fachowych osób, wedle 
Którego uczeń szkoły średniój, choć nie 
ukończy wszystkich jój klas, ma daleko 
lepsze warunki zostania dzielnym kupcem, 
aniżeli uczeń gimnazyum, który wyszedł 
z jednój z klas średnich.

O godzinie 7 solwował przewodniczący 
posiedzenie.

W sprawie założenia

Towarzystwa ojtiii»® flla flnchownycb
Głos podniesiony w sprawie zabezpie

czenia od ognia duchownych w naszych 
archidyecezyach nie był i mam nadzieję, 
nie będzie głosem wołającego na puszczy, 
kiedy tak dalekim odbił się odgłosem, bo 
od przeciwległego krańca Księztwa od 
Prosny wrócił głośnym echem do Noteci 
i zapewne trafił do przekonania, jeśli nie 
wszystkich, to jak słusznie przypuścić 
można, przynajmniój do większój części 
kapłanów, do których deszedł. Co do. 
celu zgadzamy się.więc, jak widzę zszan. 
korespondentem .od* Ołoboka, zhpelnie. 
Różujmy się i to, jak mniemam, tylko 
pozorami co do sposobu, jakim on cel po
żądany jak najprędzój osięgnąć byśmy 
pragnęli; więc i tu zapewne łatwo się po
rozumiemy, zwłaszcza że drogi nasze nie 
rozchodzą się diametralnie, lecz nie długo 
schodzą się razem. Wszakże i szan. kon- 
frater ostatecznie radzi rozesłać odezwę 
do księży Dziekanów celem przedstawie
nia i omówienia projektu naszego ua kon
gregacjach. Chce tylko, aby do tój ode
zwy dołączoną była statystyka ułożyć się 
mająca na podstawie odpowiedzi na kwe- 
styonaryusz, który, według jego rady, ma 
razem z odezwą być rozesłany do wszyst
kich kapłanów naszych achidyccezyi. Przy
znałbym, że ta droga może pewniejsza 
i gruntowniejsza, ale czy nas prędzój do
prowadzi do celu, o tem wątpię, a prze 
cięż obydwom nam tak bardzo chodzi 
o pospiech. Na napisanie odezwy wiele 
nie potrzeba czasu, wiele go także nie 
zabierze rozesłanie takowój, lecz wydru
kowanie jój będzie już zależało od redak
cji odn. drukarni. Główna jednak kwe
stya, czy nadejdą w krótkim stosuukowo 
czasie, jak sobie tego życzymy, mimo naj- 
gorętszój prośby, odpowiedzi choćby już 
nie od wszystkich, to przynajmniój o( 
większój części duchownych na przesłane

sły szukają raczój spokojnych obrazów, 
stopniowania światłocienia, nawet blaóych 
kolorów i stłumionych wyrazów. Ztąd to 
jakieś wylękłe zdumienie, które nas ogar
nia w obec wznowienia polichromii w tych 
kościołach, gdzie dotąd znużona du
sza znajdowała cienisty odpoczynek, 
którego przedewszystkióm łaknęła, więcój 
nawet od rozradowania płynącego z uchy
lenia się tajemniczego rąbka, kryjącego 
za sobą gloryą niebiańską,,.. Geniusz 
Matejki przeczuł, że dość już długo ża 
pokutny uplastyczniał się w mroku Ma- 
ryackiój świątyni, że przyszedł czas wró
cić jój dawną krasę, a zarazem przemó
wić do pobożnój wiernych ciżby owóm ra- 
dosnóm orędziem dawnych wieków, kiedy 
katedra, stanowiąca pomost rzucony mię
dzy ziemią a niebem, błyskała już za- 
ziemskiemi promieniami i oblekała dusze 
w moc wesela. Nie od dziś uznawano 
potrzebę oczyszczenia starożytnego przy
bytku i z kurzawy wieków i z nalecia
łości tego XVIII stulecia, które zatra
ciło jednocześnie i zmysł prawdy i zmysł 
piękna. Nie wiedziano jednak, w jaki 
sposób zabrać się do dzieła, gdy mistrz 
Matejko, stęskniony jak każdy wielki ge
niusz za przestrzenią a rwący się ku naj
wyższym szczeblom sztuki, którój szczy
tem jest malarstwo religijne, ofiarował 
gotowe swe usługi i sypnął jak z rogu 
obfitości plany, kartony, rysunki przed
stawiające ogromny kapitał czasu, pracy

m odezwy. Znamy się przecież dobrze; 
polska to w nas natura czy wada, że 
woli niejeden kilka mil w jakiój sprawie 
jechać, niż listownie ją załatwić, ba, na- I 
wet pióro uchwycić. Wszakże jak wyźój 
wspomniałem, i niniejszy projekt trafił 
zapewne do przekonania wielu, może 
nawet większój części kapłanów, do któ
rych doszedł, a jednak tylko jeden i to. I 
jak widzę, gorący zwolennik tegoż pro
jektu publicznie rzuconój myśli przykla- 
snął. Do ułożenia zaś statystyki po- I 
wyższój prędzejby przystąpić nie można, 
dopókiby choć tylko od większój części 
duchownych odpowiedzi na przesłany im 
twestyonaryusz nie nadeszły. A i samo 
ułożenie tejże statystyki zapewne już 
nieco więcój będzie wymagało czasu. I 
Tymczasem, na co sobie pozwolę szano- I 
wnego konfratra zwrócić uwagę, nadcho
dzi czas największój dla nas pracy. Po 
wielkanocnój spowiedzi zaś już we I 
drzwiach będzie maj, a w nim rozejdzie 
się do nas wołanie na kongregacje. I 
łzecz bardzo wątpliwa, czy do tego 

czasu przy największym nawet pospiechu, 
owa statystyka będzie gotową. Staćby 
się więc mogło to, czego się obydwaj 
obawiamy t. j. że ta tak ważna i potrze- I 
hna dla nas sprawa musiałaby być odło- I 
żoną do przyszłego roku, a bodaj czy nie 
ad calendas graecas.

Nie odrzucam bynajmniój bardzo nra- 
ktycznój szan. konfratra propozycji. Zga- I 
dzam się na rozesłanie odezwy do wszyst- I 
kich kapłanów z do’ączeniem podanego 
przezeń kwestyonaryusza, ale by nas czas 
nie ubiegł i w każdym razie już w tym 
roku rzecz przynajmniój wstąpiła na tor 
ój wytknięty, proponuję, by nie czekając 
na odpowiedzi od konfratrów, rozesłać I 
wprzód i to jak naprędzój odezwe do 
księży dziekanów celem przedłożenia jój 
na kongregacyach. Jeśliby przeciw po
wyższemu przypuszczeniu do tego czasu 
'kongregacyi) odpowiedzi od duchownych 
nadeszły, a może statystyka na ich pod
stawie ułożona była gotową, toby ją mo
żna ex post księżom dziekanom rozesłać. 
W każdym razie wszyscy konfratrzy przez 
ową odezwę będą już wprzód może, zanim 
się na kongregacyi zjadą, o przedmiocie, 
który im będzie przedłożony, choć ogólnie 
obznąjraieni. Przyznaję że statystyka, 
któraby duchownym na kongregacjach 
zapewne wykazała możliwość i wielką ko
rzyść zawiązać się mającego Towarzystwa, 
byłaby bardzo pożądaną i skuteczną, ale 
kapłani, projektowi przychylni, może się 
nań i bez przedłożenia im owój statystyki 
zgodzą, dla pesymistów zaś bodaj czyby 
i wyraźna statystyka wystarczyła.

Zresztą i przyszłemu komitetowi przez 
delegatów wybrać się mającemu, będzie 
statystyka koniecznie potrzebną choćby 
już dla tego, aby przez'nią przyńajmniój 
popróbował i pesymistów o możliwości i 
wielkich korzyściach zaprojektowanego 
Towarzystwa przekonać i dla niego ich 
pozyskać. Tenże komitet będzie więc 
statystykę, albo przynajmniój materyał do 
jój ułożenia miał gotowy. Przedewszyst
kióm tedy, aby był ktoś, c»by powyższe 
odezwy do księży dziekanów i konfratrów 
zredagował i rozesłał, potrzeba, jak też 
szan. konfrater radzi, utworzyć tymcza
sowy komitet. Podejmuję się w tym celu 
jednego lub dwóch przybrać sobie kon
fratrów. Gdyby mi się to jeduakże nie 
udało w tych stronach, natenczas zastrze
gam sobie powolność mego zwolennika 
od Ołoboka w tym względzie. Dobrawszy 
sobie czy z tój, czy z tamtój strony je
szcze jednego konfratra, będziem się sta
rali sprawę poruszoną w powyższy spo
sób przeprowadzić.

Co do kosztów wydrukowania i roze
słania powyższych odezw, to nie zgadzam 
się na pierwszą propozycyą szan. koDfra- 
tra, aby to czynić na rachunek przyszłe
go Towarzystwa, które przecież dziś za
ledwie jest już in nucę, i nie możemy 
stanowczo twierdzić, czy myśl rzucona 
się przyjmie, czy się projekt nasz nie 
rozbije o jakie nieznane nam szkopuły. 
Natomiast, jeśli szan. konfrater już środki

i natchnienia, wszystko dobróm sercem 
u stóp Maryi złożone. Nikt tóż lepiój od 
Matejki nie nadawał się do tój roboty. 
Dusza na wskroś chrześciańska i miłu
jąca, a do mistycyzmu skłonna, sama z 
siebie odnajdywała szlaki nąjczystszój 
tradycyi sztuki kościelnój i liturgicznego 
znaczenia ozdoby domu Bożego, nie krę
pując niezależnego talentu żadnemi for
mułkami konwencjonalnego naśladowni
ctwa. Ta jego niezawisłość od wszel
kich prawideł przerażała niekiedy najgo
rętszych nawet wielbicieli, którzy z wy
żyn kilkopiętrowych rusztowań spostrze
gali niespodziane szczegóły i efekta, z 
niepokojem wyglądając chwili, biedy się 
takowe w jeduę zleją całość. Dziś nade
szła ta chwila, niosąc ze sobą takie za
chwyty, iż najtrafniejszym ich wyrazem 
jest może słowo pewnój osoby, udarowa- 
nej niezwykłóm zrozumieniem artystyczne
go piękna, która stanąwszy w pośrodku 
niemal ukończonego już dzieła, zawołała 
ze szczeróm uczuciem: To nie zrobione, 
ale stworzone!

Nie darmo użyliśmy wyrażenia wskrze
szenia i zmarłych powstania, mówiąc o 
Maryackiój świątyni. Znikały szczegóły, 
zacierały się kontury, mąciły linie wśród 
pomroku, wytworzonego kurzem i pleśnią. 
Matejko z osobną starannością uwydatnił 
szkielet budowy gotyckiój, żebra i mu- 
szkuły wiążące ze sobą całość, słowem 
wszystkie te linie stale w górę idące, z

pewne ku temu obmyślił i ma je gotowe, 
tn radziłbym, aby się raczył znieść z 
Redakcją „Knrvera,“ by takowe, skoro 
tylko owe odezwy otrzyma, zaraz ie wy- 
dinkował« i rozesłała i to najprzód adre
sowane do księży dziekanów, a potóm 
do wszystkich innych konfratrów.

Ponieważ w przypisku, umieszczonym 
nod statutami, zawiązującego się właśnie 
Bractwa św. Andrzeja Boboli w łamach 
„Kuryera“ nie wiem, czy od Redakcji, 
czv od podpisanego komitetu znajduje się 
rada, aby w dniu walnego zgromadzenia 
Towarzystwa Pomocy Naukowói, w któ
rym powyższe Bractwo ma przyjść do 
skutkn, równocześnie i Towarzystwo ognio
we dla duchownych tak bardzo na czasie 
będące zawiązać i w tym celu w dDiu 
wzwyż wyznaczonym z gotowemi jnż się 
stawić ntatutami. odpowiadam, że Towa
rzystwo nasze jest dopióro in stadio pro- 
pozyeyi, że więc o ułożeniu statutów my
śleć jeszcze nie możemy, będzie to rzeczą 
komitetu, który ma być wybrany przez 
delegatów, przez kongregacje wysłanych. 
Trzymać się nam wypada zasady „testina 
lente.“ choć z drugiói strony możliwemi 
przeciwnościami zrażać się i rąk opu
szczać nie będziemy, by nas nie spotkał 
zarzut: „Co się prędko wznieci, to nie 
długo świeci.“

Na tóm mógłbym zakończyć odpowiedź, 
która byłem winien sam konfratrowi i zwo
lennikowi memu od Ołoboka na jego przy
chylne przyjęcie ogłoszonego projektu i 
rady w tvm względzie przezeń podane.

Ponieważ jednak szanowny mój adept, 
mówiąc o potrzebie ułożenia pewnój sta
tystyki, wspomina, że wymagają tego inne 
u nas. niż w dyecezyi padernbornskiój 
stósunki, przeto nie uważam za rzecz 
zbyteczną dołączyć tu jeszcze, następne 
uwsgi.

(Dokończenie nastąpi.)

Ochrona robotnika w Anglii.

Z inicjatywy Anglii podobno skreślono 
z programu raiędzynarodowój konferencji 
w Berlinie maksymalny dzień roboczy. 
Jeżeli to jest prawdą, to odpowiadałoby 
to tvlko rozpowszechnionej w szerokich 
kołach angielskich nipchęci do rozcią- 
nięcia ustawodawstwa o ochronie ro
botnika na dorosłych robotników męzkich. 
Ustawodawstwo nie ma wcale naruszać 
wolności pracy pełnoletnich mężczyzn. 
Jest to dzisiaj jeszcze najwyższą zasadą 
w decydujących sferach angielskich.

Cała Anglia posiada ustawodawstwo 
fabryczne od rokn 1802. Od roku 1847 
ma ona dla swego głównego przemysłu 
wywozowego, t. j. przemysłu tkackiego 
ustawę o pracy dziesięciogodzinnój. Od 
roku 1867 podlegają wszystkie gałęzie 
przemysłu w Anglii ustawodawstwu 
ochronnemu dla robotnika a od r. 1878 
ustawodawstwo to jest skodyfikowane. 
Należy atoli uwzględnić to, że przepisany 
ustawą dziesięciogodzinny dzień roboczy 
odnosi sie jedynie do młodych osób niżói 
lat 18 i do kobiet. Czas pracy dla do
rosłych męzkich robotników po latach 18 
jest nieograniczony. Bill o Tlziesięciu- 
godzinnói pracy wywarł wprawdzie pe
wien wpływ ograniczanej także na czas 
pracy dorosłych męzkich robotników, ale 
tylko w przemyśle, w którym obok mę
skich robotników zaieta jest także mło
dzież i kobiety. Okazało się bowiem 
w wielu razach rzeczą niewykonalną lub 
bezcelową, oddzielać siłę roboczą, chro
niona przez prawo, od siły wolnój od 
układów, i w ten sposób stał się dziesię
ciogodzinny czas pracy mężczyzn natu
ralnym wynikiem organicznego związku 
obydwóch. Gdzie pracuią tylko dorośli 
mężczyźni, tam jest czas pracy jedynie 
przedmiotem dowolnych układów miedzy 
robotnikami a przedsiębiorcami. Tak 
samo chroni wydany w roku 1886 Shop 
Hours Regnlation Act tylko czas roboczy 
młodych osób męzkich i żeńskich niżói 
lat 18 w składach i miejscach sprzedaży 
wszelkiego rodzaju.

wyłączeniem wszelkich poziomych i ró
wnoległych zarysów, plsstyeznóm wyobra
żeniem owego Sursum Corda, które bywa 
hasłem wszelkich gmachów na chwalę Bożą 
wzniesionych. Cała ta klatka świątyni 
wybujała teraz w pękach promiennych, 
świecących dziś złotem i hebanem, a tak 
znacznych i wyraźnych, że jednóm spoj
rzeniem objąć ją można. Pęki te świe
tlane wiodą prosto z ziemi ku wyżynom, 
załamując się na stropach widocznemi 

j dziś kształtami cudownego sklepienia, 
na którero ręka mistrza posiała krocie 
gwiazd złotą siatką połączonych. Kryty
ka powstała przeciw takiemu matema
tycznemu podziałowi niebios i lazuru, nie 
jest to wszelako rewolucyjną innowacją; 
w iluż bowiem starych kościołach, o bel
kowanym stropie, kasetony z gwiazdą 
środkową jeszcze geometryczniejsze tworzą 
niebo ? Tu, jak ktoś powiedział, rzekłbyś, 
aniołowie zarzucili sieci na modre prze
stworze, łowiąc rozsiane po niem słońca. 
Ale już się kamienny zniża nieboskłon, 
w miejsce ciał niebieskich ziemskie wy
stępują znaki, herby i cyfry tych, którzy 
się przyłożyli do budowy maryackiój świą
tyni, a więc przedewszystkióm Kaźmie- 
rzowski monogram, dalój herb Odrowążów 
i cechowe godła, ginące w górze mimo 
olbrzymich rozmiarów.

(Dokończenie nastąpi.)
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W Anglii istnieje atoli w rozmai
tych wielkich gałęziach pracy u. p. n 
fabrykantów machin, stolarzy, cieśli, mu
larzy itd. praca dziewięciogodzinna, oprócz 
tego w niektórych gałęziach, w których 
potężne Trade Uniony wyrobiły sobie 
przeważne stanowisko w obec pracodaw
ców. Ale ten dziewiecingodzinny dzień 
roboczy nie jest prawnie nnormoweny i 
istnieje tylko nominalnie. Żaden Trade 
Union nie zobowiązał dotąd swych człon
ków. aby nie pracowali dziennie więcój, 
aniżeli dziewięć godzin. Przeciwnie, pra
ca nadetatowa stanowi we wszystkich 
Unionach fachowych robotników regułę 
i właśnie u robotników praenjacych o< 
sztuki albo na akord napotyka agitacya 
za ośmiogodzinnym dniem pracy na naj
większy opór. Głównymi apostołami oś- 
miogodzinnój pracy są górnicy, którzy 
chcą, aby za pomocą ustaw zaprowadzić 
ogólnie "śnrngodzinną pracę i Uniony niefa
chowych robotników, które się otworzyły 
dopiero w ostatnich latach, ale już się 
stały potęgą i po części są socyalistyczne. 
Ale i te Uniony jeszcze nie są w zgodzie 
co do tego, czy ma być zaprowadzony 
dzień pracy ośmiogodzinny za pomocą 
ustawy, czy też przez umowę dowolną.

W przemyśle komunikacyjnym panuje 
w Anglii długotrwający czas roboczy. O 
robotnikach zatrudnionych przy kolei re 
feruje ostatnie urzędowe sprawozdanie 
parlamentu, że w ciągu jednego miesiąca 
było zajętych 252,000 robotników 13 go
dzin dziennie, 100,000 robotników 14 go
dzin, 110,000 robotników 15 godzin, 
58,000 robotników 10 godzin. 27,000 ro
botników 17 godzin i 25.000 robotników 
18 godzin dziennie. Zatrudnieni przy do
rożkach, omnibusach i kolejach konnych 
mają po większój części pracę dzienną ot 
14 do 18 godzin. Niedawno temu utwo
rzyli ci ludzie Union i żądają przede- 
wszystkićm 12 godzinnój pracy. Wogóle 
rozwijają rozbotnicy w Anglii obecnie go
rączkową 'czynność, aby przez połącze
nie sił zdobyć sobie lepsze utrzymanie 
życia.

Angielskie ustawodawstwo fabryczne 
ma przedewszystkióm ten błąd, że chroni 
tylko kobiety i młodzież niżój lat 18. 
Wszystkie piękne rozporządzenia prawne 
co do czasu pracy, co do ustanowienia 
pauzy na posiłek, co do pracy noenój, 
pracy w sobotę po południu, pracy nie
dzielnej itd. nie odnoszą się bynajmniej 
do dorosłych mężczyzn. Dorośli robotnicy 
korzystają jedynie z rozporządzeń o wen- 
tylacyi, czyszczeniu, peryodycznem tyn
kowaniu itd. fabryk i pracowni.

Anglia posiada obecnie 50 inspekto
rów fabrycznych i jednego nadinspektora. 
Liczba ta atoli jest zbyt mała a inspek- 
cya nie jest wiele lepszą, aniżeli na 
lądzie stałym, w każdym razie nie lepsza, 
aniżeli w Anstryi i Szwajcaryi. Tylko 
może trzecia część wszystkich fabryk i 
warsztatów, które obejmuje Factory-Act, 
może być raz w rok zwiedzana przez 
inspektorów.

Urzędowe sprawozdanie za rok 1887 
stwierdza n. p., że w Londynie nie było 
5456 warsztatów i fabryk zwiedzonych 
przez inspektorów. Inspektorzy zaś są 
przeciążeni pracą.

Sprawy sejmowe.

Z rozpraw Izby poselskiej.
Berlin, 7 marca.

(22 posiedzenie).
Marszałek Kóller zagaja posiedzenie 

o godzinie li1/*-
Przy stole ministeryalnym zasiadają 

ministrowie Berlepscb, Maybach, Sebel- 
ling. oraz kilku komisarzy.

Izba i galerye dobrze obsadzone.
Na porządku obrad stoi projekt do 

ustawy, odnoszący się do zmiany pra
wnych uchwał co do atrybucyi ministra 
robót publicznych i ministra handlu i 
przemysłu. Projekt żąda, aby admini- 
stracya kopalni, hut i salin odtąd była 
oddana pod władzę ministra handlu i 
przemysłu.

Pierwszy głos zabiera
Dep. Richter (wolnom.), który uważa 

uzasadnienie projektu za niedostateczne. 
Podług jego zapatrywania należeć, powi
nien departament górniczy raczej do mi
nisterstwa dróg żelaznych, które jest naj- 

► większym odbiorcą węgla. Oprócz tego 
żadnego ministerstwa nie dotyka tak bar
dzo kwestya robocza, co ministerstwo dróg 
żelaznych, które tylu zatrudnia robotni
ków. Powody rzeczowe zatem są słabe, 
również mechaniczna przyczyna, że jedno 
z ministerstw jest za wielkie, nie trafia 
do. przekonania mówcy. W obecnej sytua- 
cyi atoli pojmuje mówca, iż zamianowano 
samodzielnego ministra handlu. Książe 
Bismarck zajmuje odporne stanowisko 
W’ obec ustawodawstwa ochronnego 
dla robotnika, gdy tymczasem cesarz 
je pochwala i zamyśla urzeczywistnić je 
za pomocą samodzielnego ministerstwa 
handlu. To obecne zamianowanie jest 
zatem łatwe do wytłomaczeuia. Stałe 
«chwalenie atoli tego projektu wydaje się 
cnowcy wątpliwem już z tego powodu, że 
nn większym jest pruski wydział handlu, 
tern mniej może być podciągnięty pod ad
ministracją Rzeszy. Kwestyi tej zatem 
uie należy, zdaniem mówcy, traktować je
dynie z pruskiego stanowiska, gdyż stoi 
ona w związku z kwestyą najwyższych 
«rzędów Rzeszy. Już pan Bennigsen żą

dał ministra finansów Reszy. Wszystkie
strounicłwa. zapewnia p. Richter, zgadza
ją się w tern, że potrzeba reformy naj
wyższych władz w Rzeszy i w Prusach i 
nie zaprzeczono temu, że kwestyą tą zaj
muje się teraz cesarz i kanclerz. Rezul
tatów należy odczekać a nie wysełać w 
świat na prędce sklejonej ustawy.

Mówca wnosi o przekazanie projektu 
komisyi złożnói z 14 członków.

Dep. dr. Schultz z Bochum (nar. lib.) 
wyraża zadowolenie z projektu, zapatru
jąc się na niego ze stanowiska ludności 
górni czój i prosi, abv natrchmiast przy
stąpić do drngich obrad nad nim.

Dep. Krócher (kons) przemawia w 
tym samvm duchu.

Wniosek dep. Richtera o przekazanie 
projektu komisyi zostaje odrzucony i Izba 
orzystepuje natychmiast do drugich 
obrad.

Dep. Richter wyraża zdziwienie, że z 
żadnój strony Izby nie poruszono zasa
dniczych wątpliwości co do projektu.

Projekt Izba przyjmuje w drugiem 
czytaniu, poczem przystępuje do drugiego 
czytania etatu dla ministerstwa sprawie
dliwości.

Dyskusya toczy się około spraw po- 
jedyńczycli miast.

Dep. Reeremann (cent.), dr. Wilrtne- 
ling (centr.) i Liebermann (kons.) sta
wiają wniosek o przełożenie najwyższego 
sądu ziemiańskiego z Hamm do Mona- 
steru.

Po krótkiój wymianie słów miedzy po
słami odnośnych okolic, Izba odrzuca 
wniosek i przyjmuje pozyeyą etatu.

Reszta nadzwyczajnych wydatków zo- 
staje uchwalona bez dyskusyi, jako też 
etat administracyi długów państwowych.

Przy drugich obradach nad projektem 
do ustawy, odnoszącym się do zmiany 
ustawy emerytalnej z 27 marca 1872 
stawia wniosek

dep. Rintelen (centr.) uzasadniając go 
szczegółowo i żąda, aby ustawę rozprze
strzeniono do zajętych dawuiój w słu
żbie prywatnych dróg żelaznych urzę
dników.

Projekt Tzba przyjmuje bez zmiany, 
iako też projekt odnoszący się do zmiany 
ustawy emerytalnói dla nauczycieli ludo
wych z 6 lipca 1885 r.

Przyszłe posiedzenie jutro o godz 12 
(etat administracji budowlowój i komisyi 
kolonizacyjnój).

Koniec o godz. 4.

ZIEMIE POLSKIE.
* Jeden z zarządów gubernial- 

nych w Królestwie Polskióm poruszył 
kwestyą, czy przy zabranianiu cudzoziem
com nabywania ziemi po za obrębem miast 
należy uważać jako terytoryum miejskie 
wszystkie ziemie, należące do zarządu 
miejskiego i mieszkańców miasta, czy tóż 
tylko dzielnice, zabudowane i zamieszkałe, 
stanowiące właściwe miasto. Sprawa ta 
zaopiniowana została przez Hurkę w spo
sób następujący: wiele miast w Króle
stwie Polskióm posiada ziemię, rezerwo
waną do rozszerzenia miasta w przyszło
ści, lecz ziemia ta często znajduje się wśród 
wioskowych posiadłości, najczęściej od
graniczona, i stanowi uposażenie gminy 
miejskiej lub pojedynczych jej mieszkańców. 
Dozwolenie więc nabywania ziemi cudzo
ziemcom po za granicami właściwego 
terytoryum miasta stanowiłoby obejście 
prawa i podstawę do nabywania przez 
cudzoziemców wioskowych posiadłości. — 
Powyższą opinią miuisteryum spraw we
wnętrznych podzieliło najzupełniej i wy
dało odpowiednią decyzyą w tym względzie.

— Gubernator piotrkowski jene
rał Komarow otrzymał urlop ze zwoluie- 
niem od obecnych obowiązków i zalicze- 
uiem do zapasu.

NIEMCY.
* Berlin, 7 marca. Cesarz kazał 

sobie zdać szczegółowo sprawę z nad
użyć popełniauycb przy wyborach. Wy
baczający mają być, surowo ukarani i 
jak „Magd. Z tg.“ donosi, mogą sprowa
dzić rezultaty badań dalsze jeszcze na
stępstwa do ogólnych rozporządzeń.

— „Beri Pol. Nachr.“ obliczają, że 
dochody administracyi państwowych dróg 
żelaznych w ciągu dziewięciu pierwszych 
miesięcy roku etatowego wynosiły prze
ciętnie 6 milionów marek na miesiąc; w 
styczniu zaś r. b. dochody te spadły na 
3,8 milionów marek, co przypisać należy 
ogólnój stagnacji w handlu.

— Wczoraj przez nas powtórzone prze
mówienie cesarza było odpowiedzią na 
toast wniesiony na cześć jego nie przez 
ministra stanu dr. Achenbacha, jak to 
mylnie podało biuro Wolffa — lecz przez 
tajnego radzcę rejencyjuego, landrata 
Bornstedta.

— Westfalski „Merkur“ zapowiada 
„wielkie uiespodzianki“ w przyszłych ty- 
goduiach, wywołane przez wybory. Ka
tolicki organ westfalski powiada, że 
wszyscy są przekonani, iż ustanie walka 
kulturna i zniesione zostaną wszelkie 
ustawy wyjątkowe przeciw Kościołowi 
katolickiemu skierowane. Za powyższe 
wiadomości spada naturaluie odpowiedzial
ność na źródło, z którego pochodzą, nas 
dopiero mogą przekonać fakta same o 
zmianie stosunków pod tym względem.

— Dawniejszy urzędnik rządu sudań- 
skiego, który do roku 1882 był z Emi- 
nem paszą przy górnym Nilu i w osta
tnim czasie z nim mówił w Bagamoyo,

daje zado ralniają-e wiadomości o jego 
zdrowiu. Emin podobno nie zmienił się 
w ostatnich latach wcale. .Tego najgo- 
rętszóm pragnieniem jpst powrócić do je
ziora Alberta z 200 uzbrojonymi mężami i 
opanować znowu dawniejsze swoje pro- 
winrve. Twi-rdzi on nawet, że wystar
czy 9 miesięcy, aby przebyć drogę z Ba- 
eamoyo tam dotąd i napowrót, że Stan
ley tyle potrzebował czasu do przebycia 
tój drogi, ponieważ chcial robić nowe od
krycia.

— Wedle 'najnowszego numeru nie
mieckiej statystyki handlnwój przywieziono 
do Niemiec w miesiącu »tycznia b r.: 
pszenicy 1.143 660 podw. cent, (w 1889: 
673,543), żyta 1,021.958 (882,007), owsa 
264.788 (247.540), jędrnienia 1,144 095 
(871.991), kukurydzy 419,637 (213.242). 

ROSYĄ.
* W dniach ostatnich zaszły pe

wne zmiany osobiste w wyższych komen
dach wojskowych. Komendant XVT 
korpusu gen. Troicki został mianowany 
pomocnikiem generała Dragoinirowa, głó- 
wno-dowodzącego wojskami w okręgu 
kijowskim, a jego miejsce zajął generał- 
porncznik Oz*mersin, który w przeciw
stawieniu do Troickiego, tt»e posiada ża- 
dnój przeszłości wojennój. Posadę ko
mendanta w Kijowie otrzymał generał- 
porucznik Załow, którego nazwisko po
siada wzięcie w kołach sztabu general
nego. Dalój obsadono nowenti siłami 
trzy komendy dywizyjne. Komendę 6 
dvwizyt (ploekiój) otrzymał generał Pan- 
jukin, należący przez czas dłuższy do 
sztaba generała Hurki i znany z tego, 
iż w swoim czasie podczas pobytu gen. 
Skobelewa w Warszawie urządzi! głośną 
ucztę, na którói Skobelew wygłosił za
ciętą fllipikę przeciw Niemcom i Austryi, 
przepowiadając rychłe starcie Rosyi 
z temi mocarstwami. Dowództwo 7 dy- 
wizyi (radomskiój) otrzymał generał hr. 
Komorowski, wreszcie 31 dywizyi (ehar- 
kowskiéj) gen. Kochanów, który w osta
tniej turecko rosyjskiój wojnie odznaczył 
się niepospolitą osobistą walecznością.

FRAN CYK.
* „Standard“ zamieszcza ciekawy re

ferat o rozmowie z marszałkiem Mac Ma- 
honem, w którój tenże bardzo stanowczo 
występuje przeciwko zapatrywaniom Stof 
fla, jakoby Niemcy nrngły dobrowolnie 
kiedykolwiek zwrócić Francyi Alzacyą 
i Lotaryngią. Marszałek kreśli następnie 
charakterystykę młodego cesarza Niemiec 
i twierdzi, że gdyby cesarz Fryderyk III 
był dłużój panował, możeby było nastą
piło porozumienie i zwrot Alzacji i Lota
ryngii za pomocą środków dyplomatycznych. 
Uzasadnia on to słowami cesarza Fryde
ryka, które jeszcze jako następca tronu 
powiedział w czasie wojny francuzkiéj 
do adjutanta Mac Mahona:

„Zdaje mi się, że pan Moltke popełnia 
błąd, dice on was zmusić, do oderwania 
części waszego kraju i wypowiedziałem 
już moje zdanie, że uważam to za błąd. 
Zdaje mi się, że znam charakter francuz- 
ki; pańscy ziomkowie zapomną raczój 
wszystko inne, aniżeli przebaczą takie 
poszarpanie kraju. W dniu, w którym 
odzyskacie znowu potęgę, pomyślicie na
turalnie o odzyskaniu waszych prowincji 
a to doprowadzi do nowych wojen, które 
Zachwieją bezpieczeństwem i spokojem Prus.

BELGIA.
* Do trzeciej komisyi brukselskiej 

koufereucyi autyniewolniczéj nadszedł pro
jekt do ustawy, odnoszący się do stłu
mienia handlu niewolnikami w Turcji 
azyatyckiéj, Persyi i sułtanacie zanzy- 
barskim. Projekt ten zawiera między 
inuemi następujące punkta:

Art. I. Te państwa, w których po
siadłościach jeszcze istnieje handel nie
wolnikami, zobowiązują się zakazać do
wozu, przewozu i wywozu niewolników 
w swoim kraju, również zaprowadzić 
ścisłą kontrolę na granicach swego kraju, 
w przystaniach, portach i wszystkich 
miejscach, dokąd zwożą niewolników.

Art. II. Zatrzymanych niewolników 
należy odesłać do ojczyzuy, albo w razie 
niepokonanych trudności otrzymać dla 
uicli glejt, który je stawi pod opiekę władz 
miejscowych. Ostatuie mają obowiązek 
zatrudnienia ich.

Art. III. Ci niewolnicy, którzy od 
dawniejszego czasu jeżdżą ze swymi pa
nami, albo służą jako majtkowie na okrę
tach handlowych, nie podlegają powyż
szym rozporządzeniom. Jeżeli są oni pod- 
dauymi sułtana zanzybarskiego, wtenczas 
są wolni. Władze mają obowiązek czu
wania nad nimi.

Art. V. Każdy afrykański niewolnik, 
który stanie sam na ziemi państwa, gdzie 
nie ma niewolnictwa, jest woluy i ma 
prawo żądać glejtu.

Art. VII. Afrykańskie okręty, które 
wywieszają banderę państw, gdzie skła
dają niewolników, podlegają ścisłój rewi
zji załogi i podróżnych we wszystkich 
portach. W razie stwierdzenia obecności 
afrykańskich niewolników, wytacza się 
śledztwo sądowe przeciwko właścicielom, 
dowodzącym i załodze.

Art. IX. Ciężkie kary czekają tych, 
co niewolników dostawiają i wywożą, ró
wnież tych, co chłopców lub mężczyzn 
rzezają. Taka sama kara spotyka tych, 
ctórzy z tego haniebnego procederu żyją, 
ub do niego pomagają.

Art. XIII. Corocznie w maju będą 
zdawały państwa, w których istnieje 
handel niewolnikami sprawi; z, DoLow

przedsięwziętych przeciw «tłumienia tego
handlu, z liczby i po-hodzenia zatrzyma
nych i w glejty zaopatrzonych niewolni
ków, liczby wyroków i uwolnień, słowem 
z wszystkiego, co dotyczy stłumienia han
dlu niewolnikami

Najota 111 a sprawa polsta ’>
Zasługującą ze wszech miar na bliższe 

zastanowienie jest rola, jaką Napoleon III 
zajmował w obec sprawy połskiój. a mia
nowicie powstania 1863 r. Henryk Sy- 
bel. naczelnik archiwów pruskich, były 
profesor uniwersytecki i słyuny polityk, 
wydal pod koniec zeszłego roku pierwsze 
dwa tomy swego dzieła o założeniu nie
mieckiego państwa, gdzie jednak ów stó- 
sunek cesarza Napoleona do Polski nale
żytego i jasnego wyświecenia nie doznał 
Raz mówi autor, że Napoleon III nigdy 
o Polakach i Polsce nie zapominał, a w 
innóm znowu miejsca opowiada, że prze
ważnie wrtływy zewnętrzne i uboczne 
zmuszały Napoleona, by się smutnóm ua- 
szóm położeniem zajmował.

Nasaraprzód przyjrzymy się w arty
kule niuiejszvm uwsgom Sybla o zacho
waniu się Napoleona III w obec nas, 
a w następnym, poświęconym głównie 
cesarzowój Eugenii, postaramy się uzu
pełnić wiadomości przez uczonego histo
ryka podane uwagami zaczerpniętemi ze 
świeżo wyszłpgo trzeciego tomu pamięt
ników panującego po dziś dzień księcia 
Ernesta Kobnrskiego Zarazem wypada 
nam uprzedzić łaskawego czytelnika, że 
nie podejmujemy się przechodzącego nasze 
siły i możność zadania, by wykazać do
kładnie, co się rzeczywiście w owych 
czasach w dziedzinie wyższój polityki 
działo. Tego bowiem uczynić nie można 
bez zajrzenia do tajemnic i serca dyplo
matów ; korespondencje z owych czasów 
między rządami europejskiemi pilnie są 
strzeżone i w tajemnicy przed światem 
trzymane, a tylko mąż tak wyjątkowem 
cieszący się zaufaniem rządu pruskiego 
jak Henryk Sybel, lub w szczęśliwem 
znajdujący się położeniu książę Ernest 
Koburski objaśnić, nas może, pod tym 
względem. Zadowolnimy się więc wska
zaniem ich spostrzeżeń i zaznaczeniem 
miejsc pozostających niejastiemiw ich przed
stawieniu.

Wśród planów Napoleona w celu ure
gulowania karty Europy, zajmował podług 
Sybla (Tom II, stroua 453), plan wyswo
bodzenia Polski wybitne miejsce. Po woj
nie krymskiój, w czasie kongresu pary- 
zkiego 1856roku, spotkał się Napoleon III 
z księciem Adamem Czartoryskim i rękę 
mu uścisnąwszy, wyraził ntu swój żal, że 
dla Polski nie na razie, mimo najlepszej 
woli zrobić, nie mógł. Dodajmy nawia
sowo, że ministrem spraw zagranicznych 
w Paryżu był wtedy Colonna-Walewski, 
w którego żyłach — jak wiadomo — pły
nęła krew wielkiego Napoleona. Sybel 
objaśnia uas potem, z jakich to powodów 
po kongresie paryzkim Napoleon III ró
wnież dla Polski nic uczynić nie mógł. 
Zajęty planem wyparcia Austryi z Włoch, 
rausiał Napoleon dla szachowania Habs- 
burgskiój potęgi starać się o przyjaźń z 
Rosyą, a tem samem unikać wszystkiego, 
cohy t.ę ciemiężycielkę Polski drażnić mo
gło. „Jednakże nigdy zajmować się nie 
przestawał — są słowa Sybla (tom II, 
strona 455) — nieszczęśliwym narodem i 
starał się. jeżeli nie mieczem dla jego 
wolności, to przynąjmniój dyplomatycznemi 
krokami być czynnym dla poprawienia 
wewnętrznego położenia Polski.“

Dotąd, jak widzimy, Napoleon III 
osobiście gorące ma dla Polaków sympa- 
t.ye i stale pragnie polepszenia ich doli. 
Odmienną nieco barwę przybierają sym- 
patye Napoleona w czasie zjazdu nastę
pnego z Aleksandrem II w Stuttgarcie. 
Towarzyszył wtedy Napoleonowi Wale
wski. Dowiadujemy się z dzieła Sybla, 
że cesarz francuzki oświadczył przy tem 
spotkaniu carowi, iż żadna sprawa nie 
zdoła zakłócić przyjaźni francuzko-rosyj- 
skiój, z wyjątkiem może sprawy połskiój, 
a to z powodu „usposobienia francuskiego 
narodu.“ Radził więc carowi dać Pola
kom tyle ustępstw, ile im dać można 
„bez pokrzywdzenia interesów Rosyi.“ Tu 
więc Napoleon III przyzuaje podług Sy
bla decydujący wpływ na stanowisko rzą
du francuskiego wobec, Polaków sympa- 
tyom polskim francuzkiego ludu i wyraża 
s«m obawę, by czasem temu popularnemu 
naciskowi nie niusiał uledz.

Sybel zdaje się w dalszym ciągu opo
wiadania coraz więcój zapominać, o szla- 
i hetnóui osobistem współczuciu Napoleona 
dla sprawy połskiój, o któróm poprzednio 
wspominał- Posłuchajmy tylko, co dalój 
mówi: Oburzyło Napoleona III, gdy się 
cesarz austryacki Franciszek Józef z ca
rem Aleksandrem zjechał w Warszawie 
w październiKU 1860 roku i nastąpiło po
rozumienie obu monarchów. Celem Na
poleona było utrzymanie antagonizmu au- 
stryacko-rosyjskiego, w obec zachwianój 
więc zjazdem warszawskim rachuby poli
tycznej spowodowany zewnętrznym i przy
padkowym względem rozpuszcza po gaze
tach wieść, że tylko za eeuę ustępstw 
w obec żądań polskich pragnąć będzie 
Francya porozumieuia z Rosyą (Sybel

*) Heinrich von Sybel: Die Begründung des 
deutschen Reiches durch Wilhelm 1 — Założenie 
państwa niemieckiego przez Wilhelma I. — Mona
chium i Lipsk 1889.

tea II, «trout 461) i wydaj« huto do 
zaciekłćj walki dziennikarskiej. Zwrot 
te u Napoleona stał się według Sybla głó- 
wuym powodem utworzeuia tajnego komi
tetu rewolucyjnego w Warszawie.

Przyszło nareszcie po wielu starciach 
do wybuchu powstania styczniowego. 
„Dowiedziano się niespodziewanie, ze Na
poleon minn» wszystkich sympatyi okazy- 
wanyib we Francyi Polakom, ostrą na
ganę wypowiedział dla polskiego powsta
nia, które się brata z Mazzinim w chwili, 
gdy cesarz Aleksander Polskę zasypuje 
dobrodziejstwami.“ (Sybel t. II, stroua 
485.)

Powstanie polskie było niemiłą dla 
Napoleona III przeszkodą w załatwieniu 
sprawy włosktej i opanowaniu morza 
Siół/.ir innego przez wpływ frauc.uzki. 
Osławiona konwencja wojskowa ofiaro
wana Hosyi przez Prusy pozwalała pod 
pewuemi warunkami przekraczać granicę 
rozstawionym wojskom pruskim i rosyj
skim. by stłumić powstauie. Temu zno
wu Napoleon był przeciwny, bo konwen- 
cya zagrażała równocześnie rządom Wie
lopolskiego, któremu Napoleon sprzyjał. 
„Równocześnie podniosło się wielkie wzbu
rzenie opinii we Francyi, gdzie ducho
wieństwo cale z liberałami porówno dzia
łało dla dobra Polski i gdzie właśnie 
zbliżały się ogólne wybory, w których 
dla rządu poparcie duchowieństwa było 
uie bez znaczenia.“

„Tak postawiony między sympatyą 
dla Polski, a wiosną dla Uosyl, wpadł 
rząd francuzki na myśl, czy się nie da 
dla Polski coś uczyuic, jeżeli się skie
ruje ostrze agitacji nie przeciw Rosyi, 
hędącój origo mali — początkiem złego 
— lecz przeciw współwinnym Prusom.“ 
(Tom II, str. 495 )

Jeszcze przed zawartą dnia 8 lutego 
1863 roku kouwencyą prusko-rosyjską 
zwalczał rząd frauc.uzki życzliwy sprawie 
polskićj wuiosek Juliusza Favre’s i wska
zał Polakom wyraźnie wielkość, serca i 
humau tarność rosyjskiego cara, do któ
rego im się uciekać trzeba, a Sybel 
wspomina też, jak dzisiejszy książę kan
clerz, za czasów, gdy jeszcze byl posłem 
pruskim w Paryżu na słowa stereoty
powo się u Napoleona III powtarzające, 
ze wypadnie dla Polski „coś uczynić“ 
swoje własne, zgoła odmienne zapatrywa
nie na sprawę Polski w dobituój formie 
wypowiedział. Napoleon wtedy nie za
przeczy! rozumowaniom Bismarcka (Sybel 
tom II, strona 494).

Przedewszystkiem co do ostatniego 
faktu zupełnie na Syblti polegać możemy, 
bo stały mu otworem nawet, akta mini
sterstwa pruskiego spraw zagranicznych.

Po przeczytaniu tych różnych świa
dectw nie trudno nam zaprawdę przeko
nać sic, że sąd Sybla o zachowaniu się 
Napoleona III w obec sprawy połskiój 
nie jest dokładnym. Wlasuetni wywo
dami osłabia wrażenie wypowiedzianego 
pierwotnie (tom II strona 455) ptzez 
siebie zdania, że Napoleon stale o wy
swobodzeniu Polski myślal i w szlaclie- 
tnern uniesieniu jój bronił. Jeżeli Sybel 
używa zwrotu, że się Polską „nigdy nie 
jirzcstnwał zajmować“, to słuszniej zda
wałoby się nam na podstawie, jego wła
snych spostrzeżeń przypuścić, że Napo
leon podnosił wtedy sprawę Polski, gdy 
względy inne polttyczuój natury za tem 
przemawiały, lub gdy prąd silny opinii 
uarodu fraucuzkiego go do tego zmuszał. 
W następnym artykule znajdziemy może 
częściowe potwierdzenie w jak wysokim 
stopniu działały na Napoleona wpływy 
uboczne otoczenia, by się Polską zaj
mował.

Towarzystwa i Spółki.
Sprawozdanie z czynności Towarzystwa 
Polsko-Katolickiego w Berlinie za r. 1889.

W dniu 25 stycznia r. b. obchodziło To
warzystwo 20 rocznicę założenia swego, na 
którą około 300 uczestników jako i g«»ńci 
obojga płci, włącznie z przedstawicielami obu 
Kół poselskich i wielu Towarzystw tutejszych.

Po zagajeniu przez przewodniczącego, 
pana WLźlińskiego, w któretn powitał po
słów, delegatów Towarzystw i innych gości i 
wyjaśnił cel Towarzystwa, zdał sekretarz spra
wozdanie z ubiegłego roku, które się przed
stawia, jak następuje:

Z początkiem ubiegłego roku liczyło To
warzystwo członków czynnych 155 i 8 hono
rowych, wstąpiło 43, ubyło z powodów nie
znanych 27, wyjechało 13, przez śmierć ś. p. 
Michała Zimeckiego straciło Towarzystwo 1, 
do wojska odeszło 2, wykreślono 1, zostsje 
się zatćm na rok bieżący 154 członków czyn
nych i 8 honorowych.

Posiedzeń zwyczajnyi h odbyło się 46, 
roczne 1, półroczne 1 i 2 kwartalne, na któ
rych oprócz spraw bieżących zajmowało się 
rozmaitemi odczytami i wykładami, z liczby 
których wyjmujemy co główuiejsze. Pan prze
wodniczący odczytywał: „O pękaniu skóry 
ludzkiej“, „O zaraźliwój chorobie“, „Kiedy 
została wprowadzona kawa do Europy“, „Do 
jakićj starości dochodzą zwierzęta“, „Początek 
Arcybisknpstwa Goieźnieóskiego“, „O nędzy 
lndzkiój“, „O oszczędności“, „Czy można 
nmrzeć ze strachn“ i „O chojence“; pan Ba
ranowski trzy wykłady, jeden „O bygienie 
letniej“, drugi „O hygienie zimowej“ i trzeci 
„O charakterze ludzkim“; pan Barański stud. 
med. jeden odczyt „O suchotach płuc“; pan 
Dybizbaóski odczyt „O rzeźbiarstwie“ i pan 
Grabowski „O druidowych głazach“. Na 
posiedzenia uczęszczała przeciętna liczba człon
ków 56,



Gazet aboaowano następujące (na znpelną 
ceną kasy): „Biesiad« Literatką“, „Kuryera 
Poznańskiego“, „Dziennik Poznański“ i jeden 
egzemplarz „Orędownika“. Za następne skła
dali połowę przedpłaty członkowie za dragi 
egzemplarz „Orędownika®, dwa egzpl. „Nad- 
goplanina“, „Głos polski“, „Gazetę Toruń
ską“, „Gazetę Poznańską“, „Gońca Wielko- 
poLkiego“, „ Wielkopolanina“, „Gazetę Olsztyń
ską“, „Przyjaciela Lodn“, „Pielgrzyma“, „Je
dność! „Djabła“.

Biblioteka nasza składa się z 552 dzieł 
w 656 tomach. W ubiegłym roku obdarzył 
ją członek honorowy, p. dr. Bobiński czwar
tym tomem „Sejmn czteroletniego“ (Kalinki) 
i dziełem ks. Nowaka, za co mu Towarzy
stwo składa serdeczne dzięki. Zakupiono zaś 
dzieło : „Początki Arcybisknpstwa Gnieźnień
skiego“ (4 tomy) i jeden rocznik „Dwutygo
dnika dla kobiet.“ Z biblioteki korzystało 
43 członków, którzy przeczytali 106 tomów.

Zabaw urządziło Towarzystwo następujące: 
Obchód 19 rocznicy, cztery przedstawienia 
amatorskie, na który: li odegrano trzy razy 
z rzędu „Krakowiaków i Górali“, a na je- 
dném „Dzieci w Jaskini“, „Zbójców“ i „Lob- 
zowianie“, zrobiono wycieczkę do „Ostend.“, 
prócz tego była jedna zabawa ogólna i trzy 
zabawy dla członków. — Dalój urządziło To
warzystwo święcone w pierwsze święto Wiel- 
kiejuocy.

Nadmienić wypada, te w ostatnim roku 
przyszła do skutku kasa wsparcia dla cho
rych członków, do którój zapisało się 53. 
Składek regularnych niema ; jeteli który 
z członków zachoruje, natenczas zhiera się 
równą składkę od członków kasy, aż do wy
sokości wsparcia, jakie chory odbiera. W 
pierwszym roku ustanowiło Towarzystwo 
wsparcie tygodniowe na 6 marek ; jeżeli 
liczba członków się wzmoże, wsparcie tygo
dniowe podniesie się do 10 marek, co było 
początkowym projektem. Zaznaczyć trzeba, 
że kasa ta nigdy niedoboru się nie doczeka, 
ani też kapitałów nie zbierze, co uważamy 
za dwie strony dodatnie. Członkiem kasy 
może być li tylko członek Towarzystwa. 
Stan kasy przedstawia się dość pomyślnie : 
pozostaje z roku 1888 marok 671 fen. 82, 
dochód w roku 1889 wynosił 1767 m. 75 f., 
rozchód 1795 m. 44 fen., pozostaje się za
tem na r. b. 644 m. 13 fen. Na cele do
broczynne wydało Towarzystwo 311 m. 26 
fen. i to 100 marek na powodzian do Po
znania, 100 marek na budowę kościoła w 
Berlinie przy Pallisadenstrasse, 30 marek na 
budowę kościoła w Jerzycach pod Poznaniem, 
81 marek 26 fen. ofiarowało Towarzystwo 
jako wsparcie dla biednych familii i Towa
rzystw dobroczynnych. Na bibliotekę wydało 
Towarzystwo 67 m. 50 fen., na przedpłatę 
za gazety 101 m. 85 fen.

Zarząd w ubiegłym półroczu stanowili pp. : 
Właźliński jako przewodniczący, Klupsz, pó- 
źniój Łowiński jako zastępca, Marcinkowski 
jako sekretarz, Jakubowski jako zastępca, 
N. Głowacki jako kasyar, Grajewski jako za
stępca, Grabowski jako bibliotekarz, Wolny 
jako zastępca, Klupsz, później F. Głowacki 
jako książkowy, Suppert, późniój Wartenberg 
jako zastępca, Gnlcz, późniój Zimecki jako 
gospodarz zabaw, Stefanowicz jako zastępca, 
Szkaradek, Wierzchownki, Gintrowski, Wąso
wicz i Hoffmann jako ławnicy.

Posiedzenia odbywają się regularnie co 
poniedziałek przy Niederwallstraste 11, wie
czorem.

Marcinkowski, sekretarz.

Proces wadowicki.
Wadowice, 7 marca. 

Przysięgli zakończą swoje narady dziś pó
źnym wieczorem. Odczytanie werdyktu na
stąpi jutro rano.

aiejsem, jrcwincyonalna i zagrań.
Poznań, sobota 8 marca.

* Doniesienia urzędowe. Adwokat Weiss 
w 8rodzie mianowany został notaryuszem na 
obwód sądu nadziemiańskiego w Poznaniu z sie
dzibą w Środzie.

* Doniesiono nam, że „Gleba“ rol
nicza Spółka spożywcza w dniu dzisiej
szym zapisaną została do rejestru spółko- 
wego.

Biuro tymczasowe Spółki jest w Ba
zarze pod nr. 26 na II p.

* Teatr polski w Poznaniu. Dziś w so
botę po raz pierwszy dramat Ponsarda „Ka
rolina Corday“.

W niedzielę obraz historyczny Juliana z Po- 
radowa „Ojciec Augustyn“.

W poniedziałek komedya Bissona i Marsa 
„Niespodzianki rozwodowe“.

We wtorek komedya Michała Bałuckiego 
„Ciężkie czasy“.

W środę obraz Indowy przez Alfę i Omegę 
„W ruinach“.

W czwartek na benefis suflera p. Ignacego 
Chojnackiego po raz pierwszy dramat kr. Sta- 
rzeńskiego „Starosta Wieluński“.

* Nieustająca wystawa sztuk pięknych 
w teatrze polskim otwartą jest co wtorek, 
czwartek i sobotę od godziny 11 zrana do 2 
po połndnin, a w niedziele i święta od godziny 
12 do 2 po południu, oraz wieczorem podczas 
przedstawień teatralnych,

Wstęp dla dorosłych 20 fen., dla dzieci 
10 fen.

Dyrekcya Towarzystwa 8ztuk Pięknych.
* Posiedzenie wydziału archeologicznego 

Towarzystwa Przyjaciół Nauk odbędzie się

w poniedziałek 10 b. tn. o godzinie 6 wie
czorem w sali posiedzeń przy ulicy Młyńskiój. 
Na porządku dziennym: 1) Przedstawienie pracy 
p. hr. J. Tyszkiewicza: Skorowidz monet pol
skich od Zygmunta I do Stanisława Augusta 
z dodatkiem cen amatorskich. 2) Dr. Koehler: 
Przyczynek do zabobonów sięgających w czasy 
przedhistoryczne. 3) Komunikaty.

Dr. Koehler.
* W poniedziałek dnia 10 b. m. punktual

nie o godzinie 8ł/j wieczorem odbędzie się 
w lokalu Towarzystwa Młodzieży Kupieckiéj 
przy ulicy Wodnój nr. 15 odczyt p. mecenasa 
Wolińskiego na temat: „Stanowisko pryncypala 
i podwładnego temuż personalu handlowego 
wobec prawa“.

* Jutrzenka, Towarzystwo Wstrzemięźli
wości, odbędzie w niedzielę dnia 9 b. m. o 
godzinie 5 po połuduin w lokalu przy ulicy 
Wielkie Garbary nr. 18, II piętro zwyczajne 
posiedzenie. Na porządku dziennym: a) pole
cenie członkom książek i broszur potępiających 
pijaństwo a zachęcających do wstrzemięźliwości, 
b) pogadanka o odczycie p. dr. Rudzkiego w To
warzystwie Rzemieślników. Uprasza się człon
ków, aby licznie i wcześnie przybyli. Goście 
mile widziani. Zgłoszenia o przyjęcie do 
„Jutrzenki“ przyjmuje J. Chociszewski w Po
znaniu, W. Gai bary 18. Zarząd.

* Jerzyce. Zwyczajne zebranie Towarzy
stwa Przemysłowców w Jerzycach odbędzie 
się w przyszły poniedziałek dnia 10 b. m. 
punktualnie o godzinie 8 wieczorem w lokalu 
p. Gollana. Na posiedzeniu tóm będzie miał 
odczyt p. dr. J. Rudzki z Poznania. Szano
wnych Członków prosimy o liczne i punktualne 
przybycie. Goście będą mile widziani.

Zarząd.
* Przypominamy, że w przyszły czwartek 

dnia 13 b. m. o godzinie 4 po południu od
będzie się walne zebranie Towarzystwa Po
mocy Naukowój imienia Karola Marcinko
wskiego.

* W czwartek odbyły się tn wybory laDd- 
Bzaftowe Towarzystwa głównego. Na 107 
wezwanych przybyło tylko 34 obywateli i to 
20 Niemców i 14 Polaków. — Do wydziału 
wybrano 3 Niemców ! !

* Miasto Poznań wpłaciło w r. 1888/89 
na cele prowincyonalne 60,200 m. (60,057 m, 
w roku poprzednim), t. j. 10,38 pret. ogólnój 
na cele prowincyonalne zebranój snmy 580,000 
marek — nadto było do zapłacenia 9877 m. 
17 fen. za oddane do O wińsk osoby. — Do 
funduszu wynagrodzeń za padłe bydło, zapła
cono 323 m. 75 fen. za 1386 koni i 129 
sztuk bydła rogatego.

* Miłosław. Jarmark wyznaczony na 10 
kwietnia, przełożony został na dzień 22 
kwietnia.

* Jarocin. Jest do obsadzenia posada fizy
ka na powiat jarociński z pensyą 900 marek. 
Podania wnieść nal- ży w przeciągu 6 tygodni 
do rejencyi w Poznaniu.

* Inowrocław. Cukrownia janikowska na
była w czwartek na subbaście majętność Orło
wo, obejmującą 556 bekt. areału, za cenę 
53,000 marek.

* Rynarzewo. Pan Rogalski wykupił tu 
majątek miej-ki z rąk Niemca.

* Strzelno Gospodarza Nalewaja z Mły
nów, którego jako podejrzanego o podpalenie 
gospodarstwa w ubiegły piątek rano areszto
wano, wypuszczono w poniedziałek na wolność, 
nie mogąc mu dowieść winy, powstałój zresztą 
przez błędne tłómaczenie z polskiego.

* Z pod Koronowa donoszą do „Nadgo- 
planina“, że pani Beck, wdowa po dziedzicu 
Wtelna, wróciła na łono Kościoła katolickiego 
i zaślubiła p. Pokrzywnickiego, Polaka. Slnb 
odbył się w ostatki w Czersku w Prusach Za
chodnich.

* Z powiatu Kartuzkiego, 4 marca. Mie
liśmy wczoraj w Sulęczynie dzień, jakiego n 
nas nigdy nie było. Mieliśmy wiec, który nam 
urządziło duchowieństwo. Ludu było dużo, 
księży z okolicy także. Bóg im zapiać za 
fatygę. („Pielgrzym“).

* Królewiec. Profesor Mikulicz (dawniój 
w Krakowie) mianowany został następcą zmar
łego profesora chirurgii Volkmanna przy uni
wersytecie w Halli.

* Wzrost obłędu. Znany uczony, Henryk 
de Parville, w swój pogadance naukowej w 
„Jonrnal des Débats“, zestawia cyfry doty
czące wzrostu wypadków obłędu we Francyi 
od r. 1872. Opiera on się przytóm głównie 
na danych, zebranych w oddziale chorych w 
prefekturze policyi, gdzie umieszczane są osoby 
przytrzymywane na ulicach. Według danych 
owych wypadki obłęd« pomnożyły się w stó- 
sunkn 30 procent, a mianowicie: w r. 1872-gim 
1695 mężczyzn i 1389 kobiet, razem 3084; 
w r. 1888-mym 2549 mężczyzn i 1900 ko
biet, razem 4449. Jasna rzecz — pisze Par- 
ville, — że gdyby dalej obłęd postępował w 
tym stosunku, w końcu cała ludzkość mnsia- 
łaby zwaryować. 30 procent w niespełna lat 
16, zatrważająca to w istocie cyfra. Według 
dokonań badań w obłęd wpadają częściej męż
czyźni niż kobiety, 55 procent przeciw 44 
procent, a pomnożenie się wypadków przypi
sać należy głównie alkoholizmowi i ogólnemu 
zwyrodnieniu, a także i przepracowaniu się 
umysłowemu w walce o byt. Wypadki manii, 
melancholii i obłędu chronicznego nie wzrosły 
i zdarzają się n kobiet dwa razy częściój niż 
u mężczyzn. Natomiast pomnożyły się znacznie 
wypadki obłędu skutkiem pijaństwa i tylko od 
r. 1886—1888 było ich 25 procent więcej. 
W samym areszcie policyjnym alkoholizm do
starcza przeszło jednę trzecią wypadków. Par- 
ville wzywa z tój okazyi rząd do baczniej
szego zwrócenia uwagi na mieszaninę spirytusu 
z likierami, do którój używane są trujące ma- 
terye najgorszego gatnnkn.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 9go 
marca św. Frańciszki wdowy.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 32. 
Zachód o godzinie 5 minut 51.

Pojutrze dnia lOgo marca 40 męczen
ników.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 30. 
Zachód o godzinie 5 minut 53.

WiaćBEoSci literacße i artystyczne.
* Utes ac Res gestae inter Polonos Or- 

dinemque Cruciferorum Editio altera. To
mas 1. Couprehendit: A. Causam actam anno 
1320, pag. 1—54. B. Causam actam anno 
1339, pag. 55—413. AdditameBtnm, pag. 
415—461. Posnaniae. 8umptibns Bibliothe- 
cae Kornicensis, 1890.

Zarząd Biblioteki Kórnickiój przez usta 
dr. Celichowskiego tak tłómaczy genezę tego 
monumentalnego wydawnictwa:

W latach 1855—56 wyszło z druku sta
raniem i nakładem Tytusa hr. Działyńskiego 
trzytomowe pomnikowe dzieło pod tytułem: 
„Lites ac res gestae inter Polonos Ordinemąue 
Crnciferornm“. Odbite w niewielkiój liczbie 
egzemplarzy, zostało wkrótce wyczerpane i na
leży dzisiaj do bibliograficznych rzadkości, któ- 
remi tylko zamożniej-ze księgozbiory poszczy
cić się mogą.

Ta okoliczność, jako tóż wzgląd na od
kryte w ostatnim czasie nowe materyaiy i 
otwarte nowe źródła badań historycznych, czy
niły pożądanem drugie wydanie tego dla pol
skiego dzi-jopisarstwa tak ważnego dzieła. 
Postanowił przeto idący w ślady swego Ojca 
Jan hr. Działyński przystąpić do nowego wy
dania a kierunek wydawnictwa powierzył puł
kownikowi Ign. Zakrzewskiemu, zaszczytnie 
znanemu wydawcy „Kodeksu Dyplomatycznego 
Wielkopolski“, który wyszedł również nakła
dem Biblioteki Kórnickiój.

Zebranie obfitego bardzo a rozrzuconego 
po różnych archiwach i bibliotekach materyału, 
jako tóż przepisanie, skolacyonowanie i umie
jętne obrobienie różnorodnych źródeł ręko
piśmiennych, wymagało wiele trudów i mozo
łów i dłuższego do wykończenia dzieła czasu. 
Nie doczekał się tóż ponownego wydania nie- 
odżalowanój pamięci Jan hr. Działyński, nie 
doczekał się również dokonania całego dzieła 
zawcześnie dla nauki zmarły pułkownik Ignacy 
Zakrzewski. Zdołał on jedynie wykończyć 
niniejszy tom pierwszy, — zaskoczyła go śmierć 
wśród druku tomu drugiego.

Pierwotnie zamierzaliśmy puścić w obieg 
L i t e s y dopiero po ukończeniu całego wy
dawnictwa, — gdy jednakże przewidzieć mo
żna było, iż wobec pojawiających się nowych, 
coraz obfitszych materyałów wydawnictwo prze
ciągnie się jeszcze lat kilka, postanowiliśmy 
nie zwlekać z oddaniem gotowego już pierwsze
go tomu na użytek badaczów przeszłości na- 
szój. Krótko przed śmiercią skreślił pułkownik 
Zakrzewski podaną na następnój stronnicy 
przedmowę do niniejszego wydania.

Nadmienić wreszcie winniśmy, że układ 
tego wydania zupełnie jest odmienny od układu 
pierwotnego wydania, tak iż z tego powodu, 
jako też dla odmiennój metody wydawniczój i 
obfitszćj treści możnaby niniejsze dzieło uważać 
za zupełnie nowe wydawnictwo a nie za dru
gie wydanie Litesów. Zatrzymujemy jednakże 
pierwotny tytuł a niniejsze wydawnictwo na
zywamy drugiem wydaniem Litesów, aby tóm 
samóm złożyć hołd pamięci i oddać cześć za
słudze pierwotnego wydawcy, Tytusa hr. Dzia
łyńskiego, który pierwszy odkrył i ogłosił dru
kiem te tak ważne dla dziejopisarstwa naszego 
pomniki.

* Drugi zjazd Prawników i Ekonomistów 
polskich i jego znaczenie. Napisał Adolf 8u- 
ligowski. Warszawa. Skład główny w księ
garni Gebethnera i Wolffa. 1890.

* Echa muzycznego, teatralnego i arty
stycznego wyszedł nr. 335 i zawiera: Max Bruch 
(z portretem) przez Aleksandra Polińskiego. 
— Pustynia (melodramatyczny poemat) Z. A. 
Harlachera, przełożył Czesław. — Deotyma. 
Branki w Jassyrze, powieść w trzech tomach, 
ocenił Bronisław Grabowski, II — Frytjof przez 
Jana Kleczyńskiego. — O kwintach równo
ległych. — Aktor o autorach (z pamiętników 
Wincentego Rapackiego VI.) — Matka, romans 
Hektora Malota (ciąg dalszy). — Premiery pa- 
ryzkie przez Almę. — Widowiska pasyjne w 
Oberamergau. — Przegląd muzyczny przez 
Jana Kleczyńskiego. — Kronika. — Repertua
ry. — Adresy. — Feljeton: Podczas walc, 
nowela przez Stefana Ostoria.

Dodatek nutowy: 1) Jan Gall. „O gAybyi 
była kwieciem bzu“, do śpiewu. 2) Paweł 
Tosti. „Z ostatnim pocałunkiem“, do śpiewu. 
3) Frańc. Abt. „Dumka“, do śpiewu.

Wilats ta Straż i». Wojciecha
złożyli w dalszym ciągu:

474) Ks. proboszcz Noga z Ostrowa.
475) „ „ Gregorowicz z Lewkowa.
476—479) Ks. proboszcz Dolny z Niecha

nowa.
480—482) Ks. proboszcz Sołtysiński, dr. T. 

Ulatowski i Stanisława Filipska z Gniezna
Dawniejszych roczników Straży św. Woj

ciecha nabywać można w Drukarni Knryera 
Poznańskiego.

Przedpłatę w ilości 1,50 m., z przesyłką 
książek 1,70 m. przyjmuje

Drukarnia Kuryera Poznańskiego. 
Poznań, Sw. Marcin 16/17.

Przybyli do Poznani».
Poznań, 7 marca.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. 
Poniński z żoną z Komornik, Rogaliński 
z Królikowa, pani Moszczeńska z córką 
ze Słembowa, Swinarski z Obry, Łaezkie-

wicz z żoną z Królestwa, dr. Rajczak z 
Królestwa Polskiego, Żmijewski z Kró
lestwa Polskiego, Bux z Cognacu, Eckstein 
ze Szczecina.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Mizerski z Nekli, Munter z Pniew, Owsiń- 
ski z żoną z Pras Zachodnich, Griewaug 
z Bordeaux, Kierski z Chrustowa, Turk 
z Berlina.

¡Stan powietrza.
Dnia 7 marca 1880 . o 8 godzinie rano.

Stacy e.

Barom
etr.

Wiatr. Stan
powietrza. o

Mnlaghmore . . 762 Z.PłdZ. 6 zachm. 8
Aberdeen . . . 745 Z. 4 pogodnie 4
OhrystianBUnd . 726 Płd.Z. 8 śnieg 2
Kopenhaga . . 739 PłdZ. 3 śnieg 2
Sztokholm . . . 737 Płd. 2 bez chmar -11
Haparanda . . . 730 spokojnie. pochmurno -12
Petersburg. . . 740 Pld.Płd.W.l śnieg — 9
Moskwa .... 741 Płd Z. O zachm. - 6
Kork, Qneenst. 761 Z. 4 pół zachm. 8
Cherbourg 702 Z. 3 zachm. 8
Helder 760 Z. 5 pochmurno 5
Sylt 742 Z. Płd.Z. 6'pnchmnrno 3
Hamburg *) 740 Z.Płd.Z. 5 śnieg 1
Swinetninde . 745 Z. Płd z. 5 śnieg 0
Nenfahrwaseer. 745 PłdZ. 2 zachm. -2
Kłajpeda 743 Z.Płd.Z. 3 zachm. -1
Paryż . . 761 Z.Płd.Z. 2 pogodnie 6
Monaster 761 Płd.Z. 4 deszcz 3
Karlsruhe 768 Płd.Z. 7 zachm. 4
Wiesbaden. a) 750 z. 3, zachm. 5
Monachium 767 PłdZ. 0 deszcz 2
Kamienica 751 z. 4 pochmurno 1
Berlin . 749 Płd.Z. 3 zachm. 2
Wiedeń 754 z. 4 zachm. 3
Wrocław . . 760 Płn.Z bzaehm. 1
(sie d'Aix . . 700 Z. 21 zachm 6
Nizza ... 759 W. 5 pogodne 4
Tryest............. 758 spokojnie. pogodne 6

*) Nocą burza ze śniegiem i deszczem. 2) Po 
południu deszcz.

Sn »1» «iły wiatru: 1 — lekki powiew 
ł mały, 8 slaby, 4 umiarkowany, 6 » 
ostry O ■*•». silny, 7 »» mroźny, 8 «« burzliwj 
9 = hnrza, 10 »» silna burza, 11 •» gwałtewns 
bu««. 18 orkan.

D w a g a. ritacya powyższe podzielone są na 
4 grupy: ’) Europ północna, *) pas nadbrzeżny do 
Irlandyi do Prus Wschodnich, ’) Europa środkowa 
aa południe od p . A-yższego pasu, *) Europa południo
wa. — W wyliczaniu stacyi zachowano w kaźdij 
grupie kierunek od zachodu ku wschodowi.

Pogląd ua stan powietrza.
Pod wpływem minimum o mniój więcej 725 

mm. wieją nad morzem północnem silne wiatry 
z Z. i PłnZ. W Niemczech jest powietrze cieplej
sze, pomroczne z deszczami, prawie wszędzie, z wy
jątkiem przy wybrzeżu liałtyckiem, panuje odwilż. 
Granica mrozu idzie od Skagen kti PłdW., przez 
Kraków do zachodnich Węgier.

bospodarstwo, handel i przemysł.

(K) Poznań, 8 marca. (Sprawozdanie 
tygodniowe z obrotu ziemiopłodów). 
W ubiegłym tygodniu nie zauważyliśmy większych 
zmian. Ceny żyta, pszenicy, owsa i jęczmienia 
w rezultacie się nie zmieniły, chociaż z dnia ua 
dzień raz drobną zwyżkę, drugi raz odpowiednią 
zauważyliśmy zniżkę. Dowozów mamy dosyć dużo 
i takowych z zagranicy najwięcej Rosya na.ti przy
sparza, która po nad swoje zapotrzebowania nie 
tylko znaczną ilość wagonów wywozi, ale zkądinąd 
sama dowozami obficie zasilaną bywa. Mamy wia
domości, iż zwłaszcza półwysep Bałkański, obfity 
w zboże z bogatych zeszłorocznych plonów, a mia
nowicie Turcya Rosyi, jako też i przez Serbią za 
chodnim pogranicznym krajom znacznych dowozów 
dostarcza. W obec takiego napływu z pozagranicy 
daje się brak zboża krajowego, wynikły z lichych 
nader u nas plonów, bardzo mało uczuć, i nie dziw, 
że ceny drobnym tylko zmianom podlegają. Żyta 
poszukiwane w najprzedniejszych tylko gatunkach. 
Handel pszenicą na miejscu mało ożywiony. Ceny 
artykułów pastewnych odrobinkę tylko się obniżyły, 
tyle, o ile to tłómaczy zbliżająca się wiosua. Na
siona u nas dosyć się udały, przeto handel w arty
kułach tych — dotychczas przynajinniój — nie zbyt 
jest ożywiony. _____

(K) Poznań, S marca. — (Sprawozda
nie g i e ł d o w e.—)

Stan powietrza pochm. 
żyto bez handlu.
Okowita: stałej.

Cena wypowiedz. , —. Wypowiedziano
w miejscu (bez beczki) tow. opod&t. 60-ta 62.60 pł., 
70-ta 83.00 m., marzec 50-ta 52,60, 70-ta 33,00, 
kwiecień-maj 60-ta 52,60, 70-ta 33.00, sierpień 
60-ta 64,00, 70-ta 34,40 m., wrzesień 60-ta — 
70-ta —m.

(bpitwomaie urzędowe/.
Okowita (s beczką; za 100 litr. 10,000% 

Tralles. Wypowiedziano —litrów. Cena wy
powiedziana —mrk wnrieiecn bez beczKi 60-ta 
62,40 mrk., 70-ta 32,80 mrk., marzec —mrk., 
sierpień 50-ta 64,00, 70-ta 34,40 m.

Peznań 8 marca. Ceny mąki. Pszenna 
94.60, rżana 30,00 za 100 kilogr.

ayflgos.cz, 7 marca.
Pszenica: piękna 176—181 mrk., średni 

towar —m., poślednia według jakości 170 do 
do 176 mrk.

Żyto według jakości 3 57—161 mrk.. pośle
dnie —mrk.

Ję .zmień do browarów 160 -165, na paszę 
140—160 mrk..

Owies nom., w miejsca według jakości 150 
do 160 marek, poślelni —

tfroch wrzący 160—170 marek . na pasu, 
140—165 marek. /

Okowita 60-ta 61,60 m., 70-ta 32.00 m. 
Wrocław, 7 marca 1890.

Zyto (za 1000 funt.) — —. wypowiedziano
----- centn. Cena wypowiedziana------- ark., na
marzec 176 żąd., kwiecień-maj 176,00 żąd., maj- 
czerwiec 178,00 żąd., czerwiec-lipiec —,— żąd.

Owies. Wypowiedziano----- cent na mie
siąc bieżący 166,00 żądano, na kwiecień-maj 162 
żąd., na czerwiec lipiec —,— żąd.

Olój rzepiowy cicho. wypuwi8dz.—; >ena 
w miejscu marzec 73,00 żąd., marzec-kwiecień — 
żąd., kwiecień-maj —żądano.

Okowita za (100 litr, a 100%) excl. 60 i 70 m. 
podatku kontum,, —, wypowiedziano —litr, 
upłyń, wypowiedziane —, na marzec (60-ta) 61,60 
żąd., (70-ta) 32,10 żąd., na marzec-kwiecień (7e-ta) 
—żąd., kwiecien-maj (70-ta) 32,40 żąd.

Cena wypowiedziana na dzień 8 marca:
żyto 176,00 mrk.. pszenica — mrk. owies 166,00 
mrk.. rzep —m., olój rzepiowy 73,—.

Cena wypowieuz. okowity (excł. 6o mk. podat 
koasumc.) dnia 7 marca (50-ta) 51.60 mrk-, 
(70-ta) 32,10 mrk.

Post anowien ia

Ceny targowe i dnia 7 marca 1890

Za 100 kilogramów

miejskiej

deputacji targów,

Pszenica Biała 
• żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

ciężki 
naj- j naj 
wyż. niż.
MF. MF.

średni 
naj- naj- 

wyż. niż. 
M F. M F.

lekki towar 
naj-1 nsj- 
wvt. ' niż.
M F M F.

»9 10116 9 
19 0018 70
17 5017 30 
58 00,17 30 
13 60 16 40
18 00,17 50

,8 5 /[ 1810
184018 05 
17 10168)
15 80 15 30 
10 20 16 00
16 50 16 00

7 5Ult7jOO
17 40 17 90 
i6 6æ.6 4O
14 30>12 80
15 80 1*4« 
16OO|l45O

TOWARPostanowieni 
komisji handlowej.

Rzep ... 100 klg. 
Rzepik zimowy . „

piękny I średni | pośledni

28 1 60 II 28 i 60 I1 25 ¡10
28 |20 11 26 ¡60 11 26 ¡00

Szczecią, 7 marca.
Pszenica słabo, za 1000 kilogr. w miejscu 

182—190,0 płacono, na marzec — płc., na kwie
cień - maj płacono 189,5, na maj - czerwiec 190,5 
płacono, na czerwiec-lipiec 191,6 płacono i ląd.

Zyto niezm., za 1000 kilogr. w miejscu kra» 
owe 162—167,00 płacono, na kwiecień-maj 166,5 

płacono, na maj-czerwiec 166,5 płc., czerwiec-lipiec 
165.6 plac, i żąd., wrzesień październik 165,5 żąd.

Owies za 1000 kilogr. w miejscu 158 do 
160 płacono.

Olój rzepiowy niżćj, za 100 kilogram, 
w miejscu bez beczki 09,5 żąd.,! marzec 88,5 żąd., 
na kwiecieu-inaj 67.5 żąd., wrzesień-pażdziernik 
69,0 żądano.

Okowita m. zm. za 10,000 litr-pret. w mięj- 
scu bez beczki 70-ta 33,3 płac., 60-ta 52,8 płac., 
ua kwiecień-maj 70-ta 33,2 żąd., maj-czerwiec 70-ta 
—nom., sierpień- wrzesień 34,8 żąd.

Berlin, 7 marca. — (Sprawozdanie urzę- 
powe.) — Pszenica za 1000 kilogr. w miejsen 
żąd. 180—198 mrk. według jakości; ua miesiąc 
bieżący płacono —, na marzec-kwiecień płacono 
— ,—, na kwiecień-mąj płac. 198—195,76—196,76, 
na maj-czerwiec płacono 195,50—195,00, na czer
wiec-lipiec nł. 194,76-194,50-195, na lipiec-sier
pień płc. 189—190,00, na wrzesień-pażdziernik pł. 
183,25—182,75—183,50. Wyp. - ton. Oena

Hamburg, 7 marca. — Okowita spok.. 
marzec 22’/ą A<ąd., marzec-kwiecień — żąd., kwie
cień-mąj 22% żądano, maj czerwiec 23— żądano, 
sierpień wrzesień 24 - żąd. — K a w a good ave
rage Santos za marzec 87—, maj 87’/4, wrzesień 
86%, grudzień 83 —. Usposobienie spok. Obrót 
2000 miechów.

Magdeburg, 7 marc». — Cukier ziar
nisty excl. worka 92% 16,75, cukier ziarn. excl. 
eff-u 16,00 cnk. ziarn. exd. 76°/0 Rendem. —,—. 
Dragi produkt excl. 76% Rendem, 13,40. Uspo
sobienie słabiój. ff. Rafinada chlebowa 28 25 f. Kar 
finada chlebowa —,—, mielona rafin. II. z beczką 
27,00, miel. Melis I z beczką 26,75. Stale. Cu
kier surowy I. Produkt transito fr, statek Ham
burg, zs marzec 12,25 płac., 12,30 żąd., kwie
cień 12,35 płac., 12,40 żąd., maj 12,46 płc., 
12,47% żąd., lipiec 12,65 płac., i żąd. Słabo. 
Obtót tygodniowi w enkrze surowym 300,000 ctr.

(Nadesłano).
Tylko jednę markę kosztuje w aptekaeh pu

dełko zawierające 50 prawdz. aptek. Rleh. Brandta 
pigułek szwajcarski h. Przy codziennym użytku 
wystarczy takie pudełko na miesiąc, tak że koszta 
tylko kilka fenygów dziennie wynoszą. Ztąd wy
nika, że wody gorzkie, krople żołądkowe, słone 
pastylki i olej rycynusowy wiele więcój kosztują 
ja\ prawdz. aptek. Rieh. Brandta pigułki szwaj
carskie, a przytem nie ma przyjemniejszego, pe
wniejszego i nieszkodliwego środka na cierpienia 
żołądka, wątroby i żółci, na hemoroidy itp. Przy 
kupnie trzeba uważać, aby dostać' prawdziwych 
Rleh. Brandta pigułek szwajcarskich, gdyż bardzo 
podobne są w handlu także pod nazwą pigułek 
szwajcarskich. (1054)

Oznaczone na każdym pudełku w ilościach 
części składowe są następujące: ząbownik, krwawnik, 
alwa, piołun, koniczyna polna, korzeń goryczkowy.

Telegram ggeSdara-j
Berlin, 8 marca 1680 (Kuna końcowa.) 

Knrs z dnia
Pszenica stałej.

na kwiecień-maj.....................
na czerwiec-lipiec.....................

Żyta osłab.
na kwiecień-maj.....................
na czerwiec-lipiec.....................

Olój rzep, stale.
na kwiecień-maj ..... 
na wrzesień-pażdziernik. . .

Okowita stale.
eksportowa...............................
na kwiecień-maj.....................
na czerwiec lipiec .....
na lipiec-sierpień.....................
na sierpień-wrzesieó ....
spożywcza...............................

Owies
na kwiecień-maj..........................

Wyp -żyta wsp................................
Wyp.-okowity kw. eksportowa .
... spożywcza. .

Knrs z dnia
Conse). 4% ...............................
Consol. 3%% . . . ■ . .
Poznańskie 4% listy zastawne .
Poznańskie 3%% listy zastawne 
Poznańskie listy rentowe 
Anstryackie banknoty 
Anstryacka renta srebrna 
Rosyjskie banknoty . .
Rosyjskie listy zastawne 
Polskie 5% listy zastawne .
Polskie likwidacyjne listy zast.
Węgierska 4% renta złota .
Węgierska 5% renta papier, 
ónstryackie kredytowe akcye 
Anstryackie francuskie koleje
Lombardy ...........................
Usposobienie: stałe.

Szczecin, 8 marca 1890. (Kursa koóc.)

7 8

196 50 196 50
195 - 196 -

171 50 171 25
107 60 168 -

67 60 68 30
58 30 68 50

34 20 32 20
33 90 33 90
34 50 34 60
35 - — —
35 30 35 30
54 — 63 80

163 60 163 75

,WŚ ,800
,000 ,000
6 7

106 30 106 40
102 40 102 40
102 — 102 —
99 60 99 60

1C4 — 104 -
171 10 171 25

74 76 75 10
221 10 221 75

98 76 98 80
65 90 66 40
60 50 60 75
87 90 87 75
84 40 84 40

171 90 173 —
95 50 96 25
56 - 66 40

Pszenica niezm. 
na kwiecień-m: 
na czerwióc-lip

Żyto stałej.

Kurs z dnia

Olej rzep. spok.
na marzec.....................................
na kwiecień-maj..........................

Okowita stale.
w miejscu spożywcza.... 

„ eksportowa. , . . 
„ na kwiecień-maj eksp.
„ na sierp.-wrzesień eksp.

Petroleum
w miejscu....................................

189 50 189 50
191 50 191 50

166 60 167 _
165 50 166 —

68 50 68 _
67 50 67 60

62 80 53 _
33 30 33 50
33 20 33 60
34 60 31 90

12 — 12 —

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk,
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni po
wszednie od 9 zrana do 1 w południe; w nie
dziele zaś od 12 do 5 po południu.

Dodatek

ayflgos.cz

	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1890-1\gamma\03zzzz\057\0227.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1890-1\gamma\03zzzz\057\0228.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1890-1\gamma\03zzzz\057\0229.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1890-1\gamma\03zzzz\057\0230.tif

